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Uznanie osobliwe zdobyła teorya M A X W E L L ' A dopiero 
w dz iewią tem dziesięcioleciu X I X - g o stulecia, dzięki pracom 
H E R T Z 1 A . H E R T Z w r. 1887 nie ty lko ś rodkami elektrycznymi 
zdołał o t r z y m a ć fale elektromagnetyczne i p rzep rowadz i ł z nie­
m i szereg doświadczeń, k tó rych przed nim dokonywano t y l ­
ko z falami świe t lnemi , lecz też wykaza ł , że p rędkość rozcho­
dzenia się tych fal w przestrzeni jest r ó w n a prędkości świa­
t ł a . Fale H E R T Z ' A różnią się od fal świa t ła widzialnego jedy­
nie ty lko długością, podobnie jak fale podczerwone różnią się 
od fal świa t ła zielonego lub od fal pozafioletowych. Dzięki 
doświadczeniom H E R T Z 1 A teorya M A X W E L L ' A znalaz ła uznanie 
powszechne. Istotnie, o ile chodzi o rozchodzenie się świa t ła 
w próżni , teorya ta obejmuje wszystkie znane zjawiska. G o ­
rzej rzecz się ma z rozchodzeniem się świa t ła w cia łach ma-
teryalnych. P r ę d k o ś ć fal w pewnym ośrodku zależy od wła­
sności ośrodka; np. p rędkość fal sp rężys tych zależy od sprę­
żys tośc i i gęstości ośrodka. To też p r ędkość fal elektroma­
gnetycznych zależy od własności elektrycznych i magnetycz­
nych ośrodka , a właściwie eteru w nim zawartego. Spółczyn­
nik za łaman ia świa t ła j ak iegoś oś rodka jest to stosunek pręd­
kości świa t ł a w próżni do prędkości świa t ł a w tym oś rodku . 
Pomiary bezpośrednie dają różne war tośc i spó łczynników za­
ł a m a n i a dla promieni barw różnych , t. j . dla faj świe t lnych 
różnej długości . N a tem polega dyspersya świa t ła , czy l i roz­
szczepienie świa t ła z łożonego na promienie proste (niezłożo-
ne), zachodzące przy za ł aman iu świa t ła z łożonego. I s t n i e ć 
też musi dla każdego ciała pewna zależność spó łczynn ika za­
ł a m a n i a od d ługośc i fa l i promienia, oraz od wielkości, okre­
ślających własnośc i elektryczne i magnetyczne ciała. Otóż 
teorya M A X W E L L ' A zależności tej nie daje. Pozos tawia jąc 
przeto teoryę M A X W E L L ' A bez zmiany, o ile chodzi o rozprze­
strzenianie się świa t ła w próżni , uzupe łn ić ją w taki sposób 
należało, by m o g ł a objaśnić również i zachowanie się świa t ła 
w c ia łach materyalnych. Uzupe łn ien ia tego dokona ł H . A . 
L O R E N T Z . L O R K N T Z daje przedewszystkiem obraz tego, co za­
chodzi w samem źródle świat ła , a czego nie rozważa ł wcale 
M A X W E L L : elektrony w źródle świa t ła drgają p rędko . Drga­
nia ł a d u n k ó w , w jakie elektrony są zaopatrzone, sprawiają 
w przestrzeni otaczającej peryodyczne zmiany sił elektrycznej 
i magnetycznej, jak ich wymaga teorya świa t ła elektromagne­
tyczna. W taki sposób objaśnia L O R E N T Z emisyę , czyl i pro­
mieniowanie ciał. Obecność elektronów' na rozchodzenie się 
fal elektromagnetycznych w cia łach w p ł y w a ć musi. Niechaj 
fale te wchodzą w ciało, k tó r ego elektrony są dostrojone do 
d r g a ń w tych falach, to znaczy ła twie j i silniej drgają pod 
dz ia łan iem siły peryodycznej o tym właśnie okresie, j a k i 
istnieje w fal i , aniżeli o jak imkolwiek innym. Elekt rony zo­
s taną wprowadzone w ruch drga jący , oczywiście, kosztem 
energii fal; fale też w mia rę rozchodzenia się w ciele stają 
się coraz s łabszemi, inaczej mówiąc , ulegają poch łan ian iu ; 
Fa le o okresie, różn iącym się znacznie od tego, do k tó r ego 
elektrony w ciele są dostrojone, wywołują również drgania 
e l ek t ronów o t y m samym okresie, j ak i panuje w fal i . R u c h 
e l ek t ronów będzie jednak w tym razie nieznaczny, jak ruch 
struny, k tórą traha dźwięk o wysokośc i różnej od jej w łasne ­
go stroju. I w t y m przypadku fala ulega poch łan ian iu , w sto­
pniu jednak n i epo równan ie mniejszym. B i e g fali przytem 
zostaje zwolniony, do tego w r ó ż n y m stopniu, w zależności 
od długości fal i względnie do długości fal, najmocniej pochła­
nianych; to też p r ędkość fal o różnych d ługośc iach w ciele 
będzie różna . Oto zasada, na jakiej opa r ł L O R K N T Z swą t eo ryę 
rozszczepienia świa t ła . D a ł on wzór rozszczepienia, zgodny 
z wyn ikami bezpośrednich dos t rzeżeń i w ten sposób wype łn i ł 
lukę , j aką nas t r ęcza ła pod tym wzg lędem teorya M A X W E L L ' A . 

Z tego już , co powiedziano, widzimy, że teorya L O R E N ­
T Z ^ obejmuje większe obszary zjawisk, aniżeli teorya M A X -
W E L L ' A i pod tym wzg lędem ma war tość niezaprzeczalną. 
P rócz tego teorya ta przewidzia ła działanie pola magnetycz­
nego na promienie, wysy ł ane przez ciało świecące, w tem polu 
umieszczone, co też sprawdzi ło się w szeregu doświadczeń, 
w e d ł u g wskazówek teoryi przeprowadzonych. 

F A R A D A Y , k t ó r y o d k r y ł pierwszy dzia łanie pola magne­
tycznego na świat ło , mianowicie magnetyczne skręcanie 
p łaszczyzny polaryzacyi, przy schy łku życia swego doszuki­
w a ł się bezpośredniego dz ia łan ia pola magnetycznego na ciała 
świecące. Sposób badania F A R A D A Y ' A by ł zupełn ie odpowie­
dni i brakami jedynie p rzy rządów w y t ł u m a c z y ć można , że 
nie dos t r zeg ł on ż a d n y c h zmian pod dzia łaniem pola magne­
tycznego w widmach ź róde ł badanych. Prawdopodobnie pod 
wrażen iem niepowodzenia pod tym wzg lędem eksperymenta­
tora tej miary, j a k i m by ł F A R A D A Y , M A X W E L L mówi , że „nie­
ma siły w przyrodzie, k t ó r a b y by ła w stanie zmienić w sposób 
dostrzegalny masę czy też okres d r g a ń " wysyła jących świa t ło 
cząsteczek p łomien ia . 

Do innego wniosku wiedzie teorya e lek t ronów. W cia­
łach świecących elektrony drgają p r ę d k o . Pole magnetyczne 
dz ia ła na poruszające się ł a d u n k i elektryczne; przeto w polu 
magnetycznem elektrony ciała świecącego w y k o n y w a ć będą 
ruchy zmienione i fale przez ciało wysy łane , po umieszczeniu 
go w polu magnetycznem, inne będą aniżel i poprzednio. 
W wykładz ie dalszym poznamy te zmiany i przekonamy się, 
że teorya, przynajmniej w przypadkach najprostszych, zmia­
ny te jak na jdokładnie j p rzewidz ia ła . Zmiany te, przez pole 
magnetyczne na ciała świecące sprawiane, zauważy ł po raz 
pierwszy' w r. 1896 w pracowni profesora C A M E R L I N G O N N E S ' A 
w Lejdzie uczony holenderski P . Z E E M A N i na zasadzie do-

s t rzeżeń swych obliczył stosunek — ł a d u n k u elektronu, drga­
jącego w źródle świa t ł a , do jego masy; war tość , przez Z E E -
M A N ' A otrzymana, zgadza się z war tośc iami tego stosunku, 
otrzymanemi z dos t rzeżeń czynionych wcześniej z promienia­
mi katodalnymi czy też z c ia łami p romien io twórczemi . Po­
twierdza to tożsamość e lek t ronów, z j a k i m i się we wszystkich 
wzmiankowanych przypadkach ma do czynienia. T o też wy­
n i k i dos t rzeżeń Z E E M A N ' A poczy tywać na leży za t ryumf nie­
m a ł y teoryi e l ek t ronów. N i c też dziwnego, że poważne gro­
no fizyków w pracowniach świa ta ca łego powtarza i urozmai­
ca doświadczenia Z E E M A N ' A ; a samemu zjawisku, przezeń do­
s t rzeżonemu, nadano powszechnie miano zjawiska Z E E M A N ' A . 

fi 

Zanim przejdziemy do roz­
ważan ia d r g a ń elektronu w polu 
magnetycznem, p rzy toczyć nam 
należy n iek tó re wiadomośc i o r u ­
chach drga jących . Najprostszym 
ruchem d r g a j ą c y m jest tak zwany 
ruch drga jący prosty lub harmo­
niczny. R u c h y takie w y k o n y w a 
rzut N punktu ilf, poruszającego 
się jednostajnie po kole, na do­
wolną, dajmy na to, poziomą ś re ­
dnicę B C tego koła (rys. 2). 
Oznaczmy wychylenie ANpunktu 
N z położenia ś rodkowego A wo­
góle przez s. Największe wychylenie ze ś rodkowego położenia 
(BA = .4 C) oznaczmy przez a; nosi ono nazwę amplitudy 
(lub obszerności) d r g a ń ; jest ona, oczywiście, r ó w n a promie-
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Rys . 
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n iowi koła , po k t ó r e m k rąży punkt M. Z t ró jką ta AMN 
w y n i k a : 

AN = s = AM. sin AMN = a sin 9. 
K ą t <p zmienia się jednostajnie z biegiem czasu. Okres obiegu 
punktu M po kole oznaczmy przez T\ jest to j ednocześn ie 
okres drgania (podwójnego lub zupełnego) punktu N. Jeże l i 
w obwi l i począ tkowej , od k tóre j czas l i czymy, <p = 0, to zna­
czy punkt N p rzechodz i ł przez ś rodkowe położenie A, poru­
szając się w kierunku w y c h y l e ń dodatnich (na prawo), wów­
czas ką t cp, odpowiada jący chwi l i t, w które j punkt drga­
j ą c y przechodzi przez N, znajdziemy z proporcyi: 

Zatem 

oraz 

cp = 

s = a sin 2 JC 
t 

Prędkość przy ruchu prostym harmonicznym: 

d$ 
V = -dt 

a przyspieszenie: 

iv 

2 j t « _ t 
- y - cos 2 Ti T , 

dv 
W 

4TC2 t 
- ^ - . a s i n a a c - y , 

lub jeszcze: 

Przyspieszenie w k a ż d e m położeniu punktu d rga jącego 
harmonicznie jest, jak widz imy, proporcyonalne do jego wy­
chylenia s i , co pokazuje znak mniej (—), skierowane wręcz 
przeciwnie: na lewo, gdy punkt jest wychylony z po łożenia 
ś rodkowego na prawo, oraz na prawo, gdy punkt jest wychy­
lony na lewo. Innemi s łowy: przyspieszenie przy ruchu pro­
stym harmonicznym jest proporcyonalne do wychylenia 
punktu drga jącego i skierowane zawsze k u ś rodkowi d r g a ń 
(A na rys. 2). 

Przyspieszenie punktu materyalnego jest proporcyo­
nalne do siły n a ń działającej i jednakowo z tą siłą skierowa­
ne. Si ła mierzy się i loczynem z masy przez przyspieszenie. 
P u n k t materyalny o masie m d r g a ć przeto będzie harmonicz­
nie .dokoła pewnego ś rodka z przyspieszeniem, oznaczonem 
przez wzór ostatni, jeś l i na punkt ten dz ia łać będzie siła skie­
rowana wciąż k u rzeczonemu ś rodkowi , r ó w n a co do wielkości : 

• m 
4 * 2 

T 2 . s. 

4 TC2 

7'2 

k t ó r e daje 
7 = 2 , / 7 

ni 
F 

zdołał zatem w y k o n a ć j u ż ćwie rć drgnięc ia . W t y m razie 
punkt M porusza się po kole w k ierunku obrotu w s k a z ó w e k 
zegara. G d y b y w chwi l i , gdy punkt N przechodzi przez A, 
poruszając się na prawo, punkt P mieścił się w E, to znaczy 
j u ż zdoła ł w y k o n a ć t rzy ćwierci d rgn ięc ia , mie l ibyśmy do 
czynienia z obi'otem punktu M po kole w kierunku przeci­
w n y m . Możemy przeto powiedzieć, że ruch jednostajny po 
kole w kierunku obrotu wskazówek zegara jest ruchem w y ­
padkowym dwóch r u c h ó w prostych harmonicznych wzajemnie 
p r o s t o p a d ł y c h o jednakowych amplitudach i okresach, z k tó ­
rych jeden (pionowy) uprzedza drugi o ćwierć d rgn ięc ia . R u ­
chem wypadkowym d w ó c h takich samych r u c h ó w drga jących 
prostych, różn iących się jednak o t rzy ćwierci drgnięc ia , jest 
ruch k o ł o w y w k ierunku przeciwnym względem kierunku 
obrotu wskazówek zegara. 

Jeże l i ampli tudy dwu d r g a ń prostych sk ł adowych wza­
jemnie p r o s t o p a d ł y c h o okresach jednakowych nie są jedna­
kowe, otrzymuje się ruch po elipsie, znowu w k ierunku obro­
tu wskazówek zegarowych lub też w kierunku przeciwnym, 
w zależności od tego, czy ruchy sk ł adowe różnią się o ćwierć 
czy też o t rzy ćwierc i d rgnięc ia . 

Jeże l i nasze drgania proste sk ł adowe (wzajemnie prosto­
pad łe , o okresach jednakowych) są zupełn ie zgodne l ) , to ru ­
chem wypadkowym będzie z n ó w drganie proste harmoniczne 
o t y m samym okresie; o d b y w a ć się ono będzie wzd łuż prze­
ką tne j p ros toką ta , wykreś lonego na amplitudach r u c h ó w 
sk ł adowych ; amp l i t udą drgania wypadkowego będzie ta wła­
śnie p rzeką tna . Istotnie, oznaczmy ampl i t udę d r g a ń pozio­
mych przez a, wychylenia w t y m ruchu oznaczajmy wogóle 
przez x; a m p l i t u d ę d r g a ń s k ł a d o w y c h pionowych oznaczmy 
przez b, wychylenie w t y m k ie runku oznaczajmy przez y. 
Drgan ia sk ł adowe są zupełn ie zgodne, m o ż e m y przeto na­
pisać: 

x 

Jeżel i więc odwrotnie na punkt materyalny masy m 
dzia ła siła skierowana zawsze k u pewnemu środkowi i pro-
porcyonalna do wychylenia s tego punktu ze ś rodka , co ozna­
czamy wzorem f=ks, gdzie h—wielkość s ta ła , to punkt drga 
harmonicznie dokoła tego ś rodka Okres tych d r g a ń znajdzie­
my, p o r ó w n y w a j ą c oba wyrazy dla /', mianowicie z r ó w n a n i a : 

Ruch rzutu i V punktu iłf na ś rednicę poziomą BC jest 
sk ł adową poziomą ruchu punktu M; sk ładową pionową, do 
pierwszej pros topadłą , będzie ruch rzutu P punktu M na 
ś r edn icę p ionową DE ko ła . R u c h punktu P jest również 
ruchem prostym harmonicznym o tej samej obszerności a 
i o t y m samym okresie T, co i ruch punktu N. W i d z i m y 
z tego, że ruch jednostajny po kole roz łożyć się daje na dwa 
wzajemnie p ros topad ł e drgania harmoniczne o jednakowych 
okresach ( r ó w n y c h okresowi obiegu po kole) i jednakowych 
amplitudach ( r ó w n y c h promieniowi koła) . Z w r ó ć m y u w a g ę 
na to, że w chwi l i gdy punkt N przechodzi przez położenie 
ś r o d k o w e A, porusza jąc się na prawo, punkt P mieści się w D, 

t 
a sin 2 % ; y = b sin 2 ;u 

t 
T 

Rugujemy t\ o t rzymamy r ó w n a n i e toru ruchu wypadkowego: 

x 

V 
a 

T 

Jest to oczywiście r ó w n a n i e przekątne j EG (rys. 3). 
Wychylen ie i P = s w ruchu wypadkowym: 

s — xl A- y2 = Va? 4- b2. sin 2 ic 
T -

\ • i JlJ J 

p i l : 
A 

Rys . 

1 1 

s. 

W z ó r ten wykazuje, że ruchem wypadkowym jest ruch 
prosty harmoniczny z ampl i t udą : 

Va2 + b* =-\AG. 

Odwrotnie też, k a ż d e drganie proste harmoniczne (np. 
wzdłuż FG na rys . 3) roz łożyć się daje w e d ł u g r e g u ł y równo-
ieg łoboku (pros tokąta) , jak na rys. 3, na dwa zgodne wzajem­
nie p ros topad łe drgania o tvm samym okresie. 

(C. d. ni). 

') W obu ruchach sk ładowych punkt przechodzi jednocześnie 
przez położenie środkowe, poruszając się w kierunku w y c h y l e ń do­
datnich (na prawo, do góry) , jednocześnie osiąga największe wychy­
lenia i t. d. 
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Zasady ruchu wody w rzekach i kanałach 
oraz wzory teoretyczne na prędkość i objętość przepływu. 

Przez Władys ława Kostkiewicza, c.-k. starszego inżyniera . 

(Ciąg dalszy do str. 140 w N*2 18 r. b.). 

5) Wyznaczenie wzoru dla objętości i średniej prędkośc i 
przepływu. 

Oznaczmy objętość wody, przepływające j przez dowol­
ny przekrój w ciągu jednej sekundy przez Q, powie rzchn ię 
przekroju przez F, d ługość jego w wysokośc i zwierc iadła wo­
dy przez L, to objętość wody przepływające j przez wazki 
pasek tego przekroju (rys. 13) o szerokości dl w y r a ż a się 

d.Q = P . dl, 

gdzie /""oznacza powierzchnię prędkości wT pionowym kierun­
ku dla tego paska. Objętość zaś całej ilości przepływające j 
przez ten przekrój wodj^ wj^znacza ca łka 

Q = fPdl. 
o 

P o wstawieniu za P war tośc i wed ług wzoru (6) otrzy­
mujemy 

CH 
Q dl. 

W tej całce znajduje się ilość Ti, k t ó r a oznacza g łębo­
kość przekroju w dowolnych punktach i jest zmienna, nadto 
jest jeszcze zmienna prędkość CH; jednak, ponieważ i lo­

raz ( l <f"+l) ^ G S t s t a t y t«go samego przekroju, przeto 

L 

Rys. 13. 

rozwiązanie tej ca łk i możemy p rzeprowadz ić , ale ty lko w ta­
kich wypadkach, gdy ilość t ę możemy wyraz ić przez l. t. j . 
gdy ksz t a ł t przekroju p rzeds t awić możemy r ó w n a n i e m anali-
tycznem. Pon ieważ przekroje w korytach naturalnych mają 
ksz ta ł ty nieforemne, dla k tó rych zestawienie r ó w n a n i a ana­
litycznego jest niemożl iwe, przeto wyprowadzenia ogólnego 
wzoru rachunkiem ca łkowym nie możemy usku teczn ić . T y l k o 
dla p rzekro jów o ksz ta ł t ach geometrycznych, jakto się zdarza 
przy k a n a ł a c h sztucznych, zestawienie wzoru przez rozwiąza­
nie tej ca łk i jest możl iwe. Jeżel i weźmiemy pod u w a g ę prze­
krój p ros toką tny , j a k i najczęściej posiadają sztuczne k a n a ł y 
fabryczne, p rzy k t ó r y c h i ? ma w a r t o ś ć j e d n a k o w ą dla całego 
przekroju i zarazem jest średnią głębokością przekroju — 
oznaczmy ją przez T—to dla tego przekroju 

Jeżel i w przekroju p r z e p ł y w o w y m w dowolnych punk­
tach wystawimy p ros topad łe do powierzchni jego i na tych 
p ros topad łych odetniemy długości odpowiadające p rędko­
ściom wody w tych punktach, n a s t ę p n i e wyznaczone w taki 
sposób punkt}' po łączymy k rzywą powierzchnią , to otrzyma­
my bryłę , k tórą zwiemy bry łą przep ływową. B r y ł a ta jest 
ograniczona powierzchnią przekroju z jednej strony, z dru­
giej strony wspomnianą k rzywą powierzchnią, nas t ępn ie od 
góry powierzchnią zwierc iadła wody, z dołu zaś powierzchnią 
koryta. B r y ł ę t aką przedstawia rys. 14. Objętość takiej 
b ry ły r ó w n a jest objętości wody przepływającej przez dany 
przekrój w jednej sekundzie; jeżeli więc potrafimy oznaczyć 

i objętość tej b ry ły wzorem matematycznym, to wzór taki bę-
! dzie zarazem ż ą d a n y m wzorem do obliczenia objętości wody 

przepływające j . 
Celem oznaczenia 

objętości b ry ły podziel­
m y ją na paski pionowe 
p łaszczyznami prostopa-
dłemi do powierzchni 
przekroju, o równej gru­
bości, k tórą oznaczmy 
przez A l; objętość takie­
go paska niech będz ie \Q: 
wtedy 

\Q = F.M, 
przyezem P przedstawia 
powierzchn ię prędkości 
w kierunku pionowym w tym j>asku (rys. 13). 

Powierzchn ię P m o ż e m y w y z n a c z y ć w e d ł u g wzoru (C>): 

Mś 6 i f l # r T = ^ c f l ~ i ( c p - , f H + 1 ) ] -
Po wstawieniu tej wartości w poprzednie r ó w n a n i e 

otrzymujemy 
A « = T ^ p + T & - k • AZ. 

R ó w n a n i e to możemy p rzeds t awić w ' innej postaci. 
Z wzoru (2 a) otrzymujemy wprost 

1—<p*-M l _ . < p W , 

nas tępn ie po odpowiedniej manipulacyi rachunkowej 

jeżeli te nowe war tośc i wstawimy w r ó w n a n i e poprzednie, 
to otrzymamy: 

Q 
Li 

•T+l ]T—k(<f — ifr+l)]dl 

C?1 

^f'[T-Jc^-^)]dl. 

Po rozwiązaniu tej całki otrzymujemy 

c, 
D T+1 [F— kL(<p — tp^1)] (14). 

W e d ł u g tego wzoru m o ż e m y obliczyć objętość p rzep ły ­
wu; musimy jedynie zmierzyć powierzchnię przekroju oraz 
jego szerokość i g łębokość , nadto p rędkość na powierzchni. 
W z ó r ten jednak zestawiony jest dla przekroju p ros toką tne ­
go; dla przekroju o kszta łc ie dowolnym musimy w y s z u k a ć 
inną d r o g ę do wyprowadzenia wzoru na objętość p r z e p ł y w u . 

Rys. 14. 

^ Q = [-1^H-HCH-c0) 
. M. 

W e d ł u g tego wzoru możemy oznaczyć objętości poje­
dynczych p a s k ó w A Q U A Q 2 i t. d.; jeżeli nas tępn ie zsumuje­
my te cząs tkowe objętości, to otrzymamy całą objętość b ry ły : 

A & = h(C*- CĄM 

Ok 
i—«p u 

Z rys. 14 widzimy, że 

S A Q = Q 
£ ?r\ if. 
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nas tępn ie I>CHL\l w y r a ż a powierzchn ię prędkośc i na po­
wierzchni zwie rc iad ła wody, k tórą oznaczmy przez flf, zaś 
wyraz E C 0 A Z powie rzchn ię p rędkośc i na dnie fn; zatem 

Q 
c, 

F 
ł 

Wprawdzie j u ż w e d ł u g tego wzoru m o ż n a b y oznaczyć 
obję tość Q, jednak war tośc i fH i f0 potrzeba by łoby obliczać 
sposobem w y k r e ś l n y m , co jest niewygodne. 

Pomnóżmy ' przeto i podzielmy wyraz k (/#—/0) przez 
ilość L; wtedy 

/o 
L 

W y r a z i ' (przedstawia w a r t o ś ć średniej prędkośi 
powierzchni, k tórą oznaczmy przez CT; zaś I ° j w y r a ż a pręd­
kość na dnie C 0 ; jeżel i na s t ępn ie wyszukamy położenie tej 
pionowej, w które j p rędkość na powierzchni r ó w n a będzie 
prędkości CT, to zobaczymy, że g łębokość w tej pionowej od­
powiada średniej g łębokości przekroju. 

Ws tawiwszy war tośc i te w r ó w n a n i e : 

k{fH-f0)=kL{CT-C0), 
otrzymamy: 

cosci na 

Q F— kL(Cf — C 0 ) ; 

jeżeli n a s t ę p n i e wstawimy na podstawie r ó w n a ń ((3), (a) 

(Cr - C 0 ) =' ( ł — ? T _ f ' ) 
-tp 

to otrzymamy: 

fi, 
l - c p 

Ca 
1 — «p»+l 

[ F - k L ty (15). 

W z ó r ten jest j uż odpowiedni do zastosowania prak­
tycznego, albowiem zawarte w n im ilości m o ż e m y z ł a t w o ­
ścią pomierzyć , przyczem obliczenie objętości uskutecznia się 
ty lko rachunkiem, bez potrzeby u ż y w a n i a sposobu wykreś ł -
nego. Do oznaczenia objętości w e d ł u g tego wzoru musimy 
w y k o n a ć co nas tępuje : 

a) zmierzyć powie rzchn ię przekroju, oraz jego d ługość 
w wysokośc i zwierc iadła wody; 

b) wyznaczyć na podstawie tego pomiaru średnią g łę -
F 

bokość przekroju w e d ł u g r ó w n a n i a T — ; 

c) zmierzyć p rędkość na powierzchni w dowolnym 
punkcie, oraz 

d) zmierzyć g łębokość przekroju w tem miejscu, w k tó -
rern zmierzona jest p rędkość . 

Z przedstawienia tego okazuje się, że wzór (15) usuwa 
t rudnośc i , k tó re nas t ręcza ł dotychczasowy sposób wykreś lny : 
odpada bowiem potrzeba mierzenia prędkośc i w ca łym prze­
kroju, jak również wyznaczanie średniej prędkości w poszcze­
gó lnych pionowych. W z ó r ten jednak odnosi się do ruchu 
wody ściśle jednostajnego, kiedy tymczasem w naturalnych 
korytach z powodu zmiennośc i przekroju zazwyczaj bieg wo­
dy j e s twięce j lub mniej zmienny— a więc i zas tosować go moż­
na jedynie w takich wypadkach, gdy z ustroju kory ta wnos ić 
możemy, że bieg wody jest jednostajny. P o n i e w a ż bardzo 
rzadko znajdujemy takie korzystne miejsca do pomiaru, aby 
koryto rzeki by ło jednostajne o przekroju jednakowym i re­
gularnym, zatem dla celów praktycznych wzór (15) uledz 
musi pewnemu ograniczeniu: mianowicie pomiar p rędkośc i 
winien być przeprowadzony w pobl iżu tej pionowej, w k tóre j 
g łębokość r ó w n a jest średniej g łębokości przekroju lub też 
w samej tej pionowej. Jeże l i więc pomiar p rędkośc i wyko­
nany zosta ł w miejscu, gdzie g łębokość r ó w n a jest średniej 
g łębokości przekroju, t. j . gdy h = T: wtedy wzór przedsta­
w i się w postaci: 

( i = i _ C y T + i — k L (cp — <pT+1)] • . (15 a) 

Przyczyny złamania belek żelaznobetonowych prostych. 
Napisał Dr. Maksymil ian T l iu l l i e . 

(Ciąg dalszy do str. 142 w N° 13 r. b.). 

P r z y s t ę p u j e m y teraz do czterech doświadczeń M Ó U S C H ' A 
w Neustadt, k tó re opisane są bliżej w Beton und E i sen (1903 
zeszyt 4, str. 270). Przytem starano się w rozmaity sposób 
przeszkodzić śc inaniu . J a obl iczyłem dok ładn ie naprężen ia 
przy z ł aman iu w Beton und Eisen (1903 zeszyt 5, str. 332) 
i omówi ł em je dok ładn ie . B e l k a Ks 1 ma proste w k ł a d k i bez 
strzemion. Z trzech w k ł a d e k jedna przechodzi przez całą 
d ługość , dwie pozos ta łe ty lko tak daleko, jak tego w y m a g a j ą 
momenty (rys. 9). W e d ł u g tabl. I V z ł ama ła się belka przy 

stosunkowo ma łych naprężen iach : w żelazie 1715, w betonie 
54,5 kg/cm2. Naprężen ie ścinające było 13,3 kg/on2, przyczepne 
na końcu 24,6 kg/cm2. Pierwsze pęknięc ia ukośne pokaza ły 
się na końcach k ró t szych wk ładek , dopiero później pokaza ło 
się pęknięcie w środku, przyczem u k o ś n e pęknięc ia rozszerza­
ły się powoli . P r z y obciążeniu ostatecznem 16 280 kg rozsze­
rzyły się ukośne pęknięc ia na końcach bardzo szybko i ciąg­
nęły się ti gó ry wzd łuż p ły ty . Z a ł a m a n i e się nas tąpi ło w tem 
miejscu, gdzie kończyło się ś rodkowe żelazo. Kon iec w k ł a d k i 

Tablica IV. Doświadczenia na złamanie MórseKa w Neustadt. 
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W żelazo beton faza I faza I 

0,3 1713 54,5 13,3 24,6 

0,3 2691 71.6 20,5 38,0 

0,3 2042 60,0 16,3 10,1 

0,3 3248 81,0 27,0 50,0 

Zjawiska przy złamał w a <x 

Pęknięcia na końcu wkładki żelaznej 

Toż samo. — Złamanie w środku 

Bez strzemion 

Ze strzemionami 

Przesunięcie wk ładek żelaznych ; Jedna belka ze strzemionami, druga bez strzemion 

Złamanie w środku W k ł a d k a z łamana , bez strzemion 

wys ta j ący na podporze zosta ł wyrwany z otaczającego betonu. 
M Ó R S C I I mówi przytem: „Be lka z łamała się wskutek niedo­
statecznych urządzeń przeciw siłom śc ina jącym już przy obcią­
żeniu, wynoszącem trzecią część tego, k tó rego na leża ło się 
spodz iewać" . 

Go było tu p rzyczyną z łamania? P r z y F = 12 080 kg 
spos t rzeżono pierwsze pęknięcia . W tej chwi l i było a = 10,55, 

%=19,6 kg jem2. Be lka nie zosta ła ściętą ani nie wyciągnęły 
się wk ładk i żelazno, lecz p o w s t a ł o pęknięcie ukośne przy za­
g i ę t y c h końcach dwu w k ł a d e k że laznych. W tych punktach 
przeniesiono wskutek zagięcia końców p rę tów całe c iągnienie , 
działające w p r ę t a c h , na beton, k t ó r y też pęk ł . Możli-
wem jest też, że po pęknięciu c iągnienie to całe przenios ło 
się w tem miejscu na żelazo tak, że prawdopodobnie w t < *i 11 
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miejscu zos ta ła przekroczona granica p łynnośc i żelaza. P r z y 
obciążeniu 16280 kg belka się z łamała . Przytem widzimy 
w miejscu niebezpiecznem ścinanie , a na podporze wyciągnię­
cie żelaza z betonu. Ścięcie nas tąpi ło przy 13,13 kg/cm2. 
Pierwsze pęknięcia spowodowało wadliwe urządzenie wkła­
dek, z łamanie—przezwyciężen ie wy t rzymałośc i na ścinanie 
i przyczepności prawie równocześnie . 

P r z y belce M 4 dwie wkładk i żelazne wyg ię to w górę , 
ale nie dano ż a d n y c h strzemion. D l a / . łamania otrzymujemy 
naprężenie rachunkowe 3248 kg/cm2. J e s t e ś m y j u ż dawno 
w fazie I I I , k t ó r a tu wskutek ma łych naprężeń betonu jest 
dość wielka. Wysokie naprężen ia ścinające i przyczepne są 
tjdko rachunkowe, bo odgięto p r ę ty żelazne absorbują wielką 
część siły poprzecznej. 

Próba N> 4. 
Rys . 9. 

Be lka druga mia ła takie same w k ł a d k i żelazne, jak pierw­
sza, a oprócz tego wstawiono jeszcze strzemiona pionowe 
i ukośne . Skutk iem tego było , że pierwsze pęknięcia ukośne 
na końcach p r ę t ó w okrąg łych p o w s t a ł y przy nieco większem 
obciążeniu 13 000 kg zamiast 12 080 kg, że jednak w końcu 
nie nas tąp i ło ścięcie belki (z powodu dz ia łan ia strzemion), 
lecz belka z ł ama ła się w ś rodku przy obciążeniu 29 460 kg, 
a w ięc przy naprężen iu żelaza 2691 kgjcnr. W e d ł u g opisu 
M Ó R S C H ' A spost rzeżono t akże łuszczenie się betonu, k tó re 
pozwala wnosić o przezwyciężeniu przyczepności , a mianowi­
cie na podporze, gdzie by ło x = 3 8 kg jon2. W i d z i m y więc, że 
tu p rzyczyną z ł aman ia było przezwyciężenie przyczepności , 
gdy przy belce Jslg 1 właśc iwie ścięcie wywoła ło z łamanie , 
ą potem dopiero nas tąpi ło przesunięc ie wkładek . 

P r z y belce Nh. 3 uży to wk ładek ' na całą d ługość . Jedna 
po łowa belki nie miała strzemion, druga mia ła strzemiona po 
części ukośne , po części pionowe. Pon ieważ obie po łowy, lewa 
i prawa, niosły razem, silniejsza po łowa p o m a g a ł a słabszej , 
a w y n i k ó w nie można uważać za dok ładne . M Ó R S C H zaznacza, 
że z ł aman ie nas tąp i ło przy połowie belki bez strzemion wsku­
tek rozszerzenia pęknięć i wyrwania żelaza z otaczającego je 
betonu Tego nie można w y t ł u m a c z y ć z w y n i k ó w obliczenia. 
Naprężen ie przyczepne jest tu stosunkowo m a ł e 10,1 kg/cm2, 
naprężen ie ścinające j u ż większe i prędzej mogłoby być przy­
czyną z łamania . 

Dalszemi doświadczeniami omawianemi przez d-ra E M P E R-
G E R ' A są doświadczenia w Gorinchem (Beton und Eisen 1902, 
zeszyt 4, str. 34) i we L w o w i e (tabl. V) . P r z y doświadczen iu 

Tablica V. 
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z łamaniu 
* 1 

u 
PM żelazo beton faza 1 faza I 

a j • II Ssauaers || 
w Gorinchem 1 : 1 30 0,295 4218 

"1 

66,0 24,2 15,4 
przy n— 3Su0 

Dr. Thnll ie 
we Lwowie 1 : 3 : 5 

o 11J -

74 0,400 2771 86.0 36,3 36,0 Złamanie w środku 

S A N D K H S " A W Gorinchem z łaman ie nas tąp i ło wskutek przekro­
czenia granicy p łynnośc i . Pon ieważ przy tak m a ł y m procencie 
żelaza ciśnienie betonu było ma łe , to można by ło po przekro­
czeniu granicy p łynnośc i jeszcze w fazie I I I znacznie powięk­
szyć obciążenie, nim beton się rozgniót ł . Że tu przezwycięże­
nie przyczepności nie by ło powodem z łaman ia , jest jasnem, bo 
naprężen ie ścinające by ło tu znacznie większe. Oba te zresztą 
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napi - ężenia są ty lko rachunkowe, bo prawdopodobnie zasto­
sowano tu strzemiona, k tó re część siły ścinającej przeję ły . 

Co się zaś tyczy doświadczen ia we L w o w i e , to z ł aman ie 
nas tąp i ło przy a '=2771 kg/cm2, a więc przekroczono tu już 
g ran icę p łynnośc i i zna jdowal i śmy się j uż w fazie I I I . Po ­
n ieważ w y t r z y m a ł o ś ć betonu na ciśnienie była m a ł a (51 do 
190 kg/cm2 po 180 dniach), to w fazie I I I ciśnienie wzrosło 
wkró t ce aż do spó łczynn ika wy t r zyma łośc i i belka się z łamała . 
Nie stwierdzono przytem ani przesunięc ia się wk ładek , ani 
ścięcia, bo belka by ła uzbrojona dobrze strzemionami i zagię­

t ymi p r ę t a m i . Nap rężen i a ścinające i przyczepne w fazie I 
na podporze by ły bardzo znaczne: 36,3 i 36,0 kg/cm2, natural­
nie ty lko rachunkowo, bo strzemiona i odgię te wk ładk i prze­
szkadza ły śc inaniu i przesunięc iu . Wie lkość przyczepnośc i , 
obliczona przez d-ra E M L > E R G E R ' A na 9 Jcg/cm2 (Eorscherarb. 
zeszyt 3, str. 10) jest o wiele za nizką. Najpierw należy wsta­
wić jako obciążenie 3480 zamiast 3000, nas t ępn ie na podporze 
jest U— 31 cm2, nie 62 cm2, a wreszcie należy tu obliczać dla 
fazy I. (C. d. n.). 

Droga żel. miejska w Paryżu. 
(Metropolitain de Paris). 

Opracował Edward B i a ł k o w s k i , inż. 

(Ciąg dalszy do str. 129 w Hi 12 r. b.j, 

Znaczne są koszta, gdy wypadnie część lub całość ta­
kiego kolektora is tniejącego p rzesunąć , czyl i zas tąpić nową 
podobną kons t rukcyą . Tak ie konieczne przebudowy nieje­
dnokrotnie trzeba było p rzeds ięb rać w braku innego wyjścia 
przy budowie n i ek tó rych tunelów' drogi żel. miejskiej. Jako 
p rzyk ład pi"zytoczymy przebudowanie kolektora pod ulicą 
R i v o l i . K o l e k t o r b iegnący pod tą ulicą w y p a d ł o zas tąpić k i l ­
koma i n n y m i mniejszymi k a n a ł a m i , miejsce bowiem kolektora 
zajął tunel kolejowy. By ło to jedyne rozwiązan ie ze wzg lędu 
na n iedos ta teczną szerokość ulicy. P r z y budowie części 
l i n i i (j\[ó 1), gdzie w y p a d ł o k a n a ł u sunąć (na. d ługośc i 2,6 km), 
pos i łkowano się t y m ostatnim jako tunelem pomocniczym. 
W t y m celu po rzuceniu pod łog i ponad dolną częścią ścieko­
wą u łożono kolejkę w celu uła twienia" wy wózki ziemi i do­
wozu m a t e r y a ł ó w . Sama zaś robota uskuteczniana by ła przez 
wybijanie w pewnej odległości od siebie o t w o r ó w w ścia­
nach k a n a ł u . 

R y s . 46, 47, 48 i 49 p rzeds tawia ją poszczególne po sobie 
idące ważnie j sze fazy budowy. 

L i n i a JN6 1 ze względu na n ieznaczną g łębokość napoty­
ka ł a jeszcze inne k a n a ł y . W wypadkach przecięcia prosto­
pad łego , uskuteczniano to zwykle pod k a n a ł e m , tak że spód 
k a n a ł u op ie ra ł się na g ó r n e m sklepieniu tunelu kolejowego 
(rys. 50). Roboty by ły trudne i niebezpieczne. R a z nawet 
dno podkopanego k a n a ł u pękło , za lewając wykop. Od tego 
czasu zabezpieczano się w ten sposób, że w miejscu gdzie 
mia ły się w y k o n y w a ć roboty, przepuszczano prowizorycz­
nie ścieki k a n a ł o w e przez r u r ę b laszaną (ułożoną w kanale 
i obsadzoną w obu końcach tak, aby ścieki nie roz lewały 
się obok). P r z y przecięciu k a n a ł u „Cl ichy" (linia A'» 3) (tu­
nel drogi żelaznej w y p a d ł o puśc ić nad kana łem) trzeba było 
ze wzg lędu na brak miejsca n a r u s z y ć sklepienie k a n a ł o w e 
(rys. 39). 

Nawet przy budowie l in i i napowietrznych k a n a ł y nie­
kiedy p rzeszkadza ły . Tak np. na l i n i i J\l> 2 Pó łnocne j wy­
pad ło k i l k a s łupów podporowych u m o n t o w a ć na g ł ęboko się­
ga jących filarach betonowych. W k i l k u wypadkach f i lar ta­
k i mus ia ł się k r z y ż o w a ć z k a n a ł e m (rys. 51), gdy przesunięc ie 
k a n a ł u było n iemożl iwe ze wzg lędów postronnych. Ażeby 
nie obciążać nadmiernie k a n a ł u , dawano w takim filarze be­
tonowym odpowiedni szkielet że lazny, j ak to uwidocznia ry­
sunek; g ó r n e sklepienie kana łu w miejscu jego ze tknięc ia się 
z betonem pokrywano w a r s t w ą g l iny m. 

R u r y gazowe i przewodniki elektryczne p r ą d ó w s i l ­
nych niezbyt g ł ęboko u łożone nie wiele p r ze szkadza ły budo­
wie, wymien ić jednak wypada p r z e b u d o w ę rury magistralnej 
gazowej przy budowie l i n i i .\y 3, kosztem około '200000 fr. 

Ogó łem mówiąc , roboty przy przebudowie sieci kanal i ­
zacyjnej i wodoc iągowej , związane z budową drogi żel. miej­
skiej, p rzeds tawia ją się bardzo p o w a ż n i e tak pod wzg lędem 
technicznym jak i finansowym. D l a l i n i i N« 1 roboty te ko­
sz towa ły 4641000 fr., z k t ó r y c h 808000 fr. w y p a d ł o na sieć 
wodociągową a reszta na k a n a ł y , — n a lem więc l in i i wynios ło 
to 331 500 fr. D l a l i n i i JSiś 2 Pó łnocne j koszta by ły jeszcze 
większe . W y p a d ł o tam przerobić około 16 hm rur wodocią-

Trey okres;/ budowy tunelu drogi żel. na miejscu kanału ściekowego 
jiodiu/. liir.oli. 

Przecięcie A—li 
(w z łym grancie). 

Przecięcie C—1> 
(w dobrym gruncie). 

krrunt luźny Klimt ścisły 
Rys. 46 — 49. 
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gowycl i , z k t ó r y c h 10 Awi należało do magistralnych (400— [ w nowych kana ł ach wady dawniejszych, przeto część kosz-
1100 mm ś rednicy) . Poza tem trzeba było w y b u d o w a ć 3 km \ t ów pokryta była przez zarząd kanalizacyi i wodociągów. 

Skrzyżowanie tunelu, drogi żel. wiejskiej z kolektorem d' Asnieres. 
Przecięcie wpoprzek kolektora. Przecięcie po osi kolektora. 

^ , a .Concorde Place c/eta Concorde 

Zmniejszenie obciążenia kanału ściekowego 
pod filarem wiaduktu linii Obwodowej 

Północnej. 
Filar 

Kolektor 

- t 

] 

1 

. . . • . „ - , , 

-|-27,0—poziom wody w Sekwanie. •25,5 —poziom wody gruntowej. 

Rys. 50. 
21,67- wierzch szyny. 

Beton 

a —kamień dziki ; <: — cios; 
li—żelazobeton; m - g l i n a . 

Rys. 51. 

ko lek torów i 1 km rury że laznobetonowej o średnicy 1,25 m. i Pomimo to koszta przypadające na d rogę miejska wynios ły 
5594500 fr. (C. d. n ) . P o n i e w a ż przy przebudowach i gdzie można było usuwano 

Przemysł węglowy w Królestwie Polskiem w r. 1905. 
W r. 1905 w Króles twie Polskiem by ło czynnych 28 ko­

palni węgla kamiennego z 47 szybami wyc iągowymi . W ko­
palniach tych czynnych ko t łów parowych było 306 i maszyn 
parowych 357 o mocy ogólnej 34 628 k. p., w tej liczbie ma­
szyn wyc iągowych było 66 o mocy 8846 k. p. i wodociągo­
wych 117 o mocy 17 344 k. p. 

L i c z b a ogólna zatrudnionych robo tn ików wynosi ła 
14 801, z k tó rych 3572 gó rn ików, 6583 pomocn ików pod 
ziemią, 3996 pomocn ików na powierzchni i 650 kobiet; koni 
roboczych p racowało 944, z tej l iczby na powierzchui 340 
i pod ziemią 604. Powyższa liczba robo tn ików wyprowa­
dzona została teoretycznie, t. j . za jednego robotnika u w a ż a n y 

był taki robotnik, k t ó r y w danym miesiącu odrobi ł ca łko­
witą liczbę dni roboczych. Pon ieważ tacy robotnicy nie 
istnieją, przeto dla otrzymania rzeczywistej l iczby robo tn ików 
(t. j . nazwisk) należy powiększyć podane liczby mniej więcej 
o 15—20^'. Ogólna suma zarobku robo tn ików wynos i ła 
5 601 242 rub. L i c z b a ogó lna w y p a d k ó w nieszczęśl iwych 
z robotnikami była nas tępująca : 60 zakończonych śmiercią, 
2 zakończone zupełną u t r a t ą zdolności do pracy, 279 zakoń­
czonych u t r a t ą częściową zdolności do pracy i 4124 zakończo­
ne wyzdrowieniem zupe łnem. 

P o d ł u g kopalni wytwórczość węgla kamiennego w po­
r ó w n a n i u z r. 1904 by ła nas tępu jąca : 

Nazwa kopalni 

N i w k a . . 
Barbara 
Mortimer . 
Milowice . 
Hr. Renard 
Andrzej I I 
Kazimierz . 
Peliks . . 
Pa ryż . . 
Koszelew . 
Saturn . 
Czeladź . . 
Flora , . 
Franciszek . 
Mikołaj . . 
Jan . . . 
Grodziec I . 
Grodziec I I 
Anton i . . 
Reden . . 
Tadeusz I I 
Staszic . . 
Helena . . 
Andrzej 1 . 
A l wina . . 
Flótz Rudolf 
Maty lda . . 
Tadeusz 1 . 
Jakub . . 
W a ń c z y k ó w 

W y d o b y t o 

Właścic ie l lub dzierżawca r. 1904 r. 1905 

w r. 1 9 0 5 

+ 
centnarów metr. (1 ctr. metr. = 1 q = 6,1 pud.) 

Tow. Sosnowieckie 

n n 
" n 
„ H r . Renard . 
n . ; » ' n 
„ Warszawskie 
r u 
„ F rancusko-Włosk ie 

Saturn 
„ Czeladzkie . . . 
n F lora 

Spadk. hr. Walewskiego 
St. Ciechanowski . . . 
Tow. Grodzieckie . . . 
Dzierż. Schon i Lamprecht 
Tow. Francusko-Rosyjskie 

Dzierż. T. Wal igórski 
„ J . Wrzosek . 
„ W . Szyszkin . 
„ Z. Zwoliński . 
„ L . Piwowar . 
„ M . Wieczorkiew 
„ M . Sternicki . 
„ A . Zieliński . 

R a z e m 

5 988 583 3 990 893 
4 053 968 3 223 964 
3 830 927 2 771 257 
5 662 508 3 864 312 

286 605 222 317 
4 246 800 3 424 600 
1 107 660 748 000 
4 718 255 3 839 470 
4 924 213 4 433095 
4 200 103 3159 879 

1 807 598 
2 152 867 

1 

73 253 
547 753 244 977 
364 903 315 850 
734 725 644 826 
818 906 532 834 

1 141679 881 996 
345 360 207 155 
127 309 86 074 
101 893 -Tsjgrij 
242 711 113 468 

42 883 62 654 
306 905 242 030 

18 217 20 032 
25 287 

181072 159 249 
23 537 9 578 

46195 629 35 079 361 

1 997 690 
830 004 

1 059 670 
1 798 196 

64 288 
822 200 
359 660 
878 785 
491118 

1040 224 

272 016 

302 776 
49 053 
89 899 

286 072 
259 683 
138 205 
41235 

101 893 
129 243 

64 875 

25 287 
21 823 
13 959 

— 33 
— 20 
— 27 
— 32 

22 
— 19 
— 32 
— 19 
— 10 
— 25 
— 13 

— 55 
— 13 
— 12 
— 35 
— 23 
— 40 
— 32 
- 1 0 0 
— 53 
-f- 46 
— 21 
+ 1° 
—100 
— 12 
— 59 

') Pod ług danych statystycznych biura Rady Zjazdu przemysłowców górniczych Kró les twa Polskiego. 
Dane statystyczne za r. 1904 podane były w N i 14 r. z., str. 174. 

21586 ! 11 137 854 

11 116 268 

— 24 
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T a k wielką różnicę pomiędzy ilością węgla , wydobytego 
w r. 1905 i poprzednim, objaśnić m o ż n a tem, że wskutek 
ogólnego bezrobocia w lu tym, marcu i listopadzie roboty 
w kopalniach by ły wstrzymane, a oprócz tego kopalnie nie 
p r a c o w a ł y normalnie i w innych miesiącach wskutek braku 
w a g o n ó w pod ł a d u n e k węgla , jak to się zdarzy ło podczas 
strajku kolejowego. 

W y t w ó r c z o ś ć węgla p o d ł u g g a t u n k ó w była nas tępu jąca : 
G a t u n k i grube 17432 698 q (1 q = 1 ctr. metr. = 6 , 1 pud.), 
czy l i 49,69$, ga tunki ś rednie 5868272 q, c zy l i 16,73$ i ga­
tunk i drobne 11778391 q c z y l i 33,58$. 

Ogó lny rozchód wydobytego węg la w r. 1905 wynos i ł 
34850 764*/, z k t ó r y c h 30862855 q, czy l i 88,56$ sprzedano, 
a pozos ta łe 3987 909 q, c zy l i 11,44$ uży to na w ła sne potrzeby 
kopalni . 

Rozchód węgla kamiennego na własne potrzeby sk ł ada ł 
się z na s t ępu j ących pozycyi : Opał dla p racu jących , opalanie 
d o m ó w zbornych i z a b u d o w a ń kopalnianych 974036 q 
(24,42$), opalanie ko t łów parowych 2921587 q (73,26%) i skre­
ślono węgla, k t ó r y s t rac i ł wa r to ść , 92286 q (2,32$). Z ogól­
nej l iczby 30862 855 q sprzedanego w ę g l a w y s ł a n o drogami 
że laznemi 28 366 738*/, czy l i 91,91$, drogą wodną w y s ł a n o 
122 015 </, c zy l i 0,40^, i sprzedano w kopalniach 2 374102 */, 
czy l i 7,69$. Z l iczby 28366 738 */, w y s ł a n y c h drogami żela­
znemi, zuży to w Kró les twie Polsk iem 27 009 118, czy l i 
95,21$, wys ł ano za Brześć 142211, czyl i 0,50$, za B ia łys tok 
49817; czy l i 0,18?;, za K o w e l 528631, czy l i 1,86$ i z a g r a n i c ę 
636961, czy l i 2,25$. 

W przec iągu całego roku 1905 kopalnie wys ł a ły do 
Warszawy 41 304 wagony węgla , czy l i , licząc przec ię tn ie po 

123 q, otrzymamy 4670392 q; do Łodz i zaś w y s ł a ł y 44 907 wa­
gonów, czy l i 5 523 561 */. 

Wytwórczość węgla brunatnego w trzech kopalniach 
(z k t ó r y c h jedna b y ł a czynna ty lko w pierwszem półroczu) 
wynos i ł a 802 976 q, a mianowicie: 

Nazwa ko­ Właściciel Wydobyto W r. 1905 
$ palni lub dzierżawca w r. 1904 w r. 1905 i + " — 
$ 

Katarzyna . Tow. Poręba . ' . . 212221 379731 167510 — +79 

L u d w i k a Dzierż. J . Meyerbold 198978 14233 — 184745 —93 

Nierada . P . Strzeszewski . 448817 409012 — 39805 - 9 

860016 802976 167510 224550 _ 7 
Razem . . 

860016 802976 167510 224550 

- 57 040 

P r z y wydobyciu tej ilości p racowało 7 ko t ł ów parowych, 
7 maszyn wodoc iągowych i 404 robo tn ików, a mianowicie: 
176 gó rn ików, 46 p o m o c n i k ó w pod ziemią i 182 pomocni­
ków na powierzchni. Robotnicy ci zarobi l i ogó łem 79 821 rub. 
W y p a d k ó w nieszczęśl iwych z robotnikami było 14, zakończo­
nych wyzdrowieniem zupe łnem i 1, zakończony częściową 
u t r a t ą zdolności do pracy. Ogólny rozchód węgla brunatne­
go wynos i ł 808867 */ (t. j . cała wytwórczość r. 1905 i część 
z zapasów r, 1904), a mianowicie: na własny uży t ek kopalni 
78607*/, czy l i 9,72$ i na sprzedaż 730260*/, czy l i 90,28$. 
Z ogólnej ilości węgla sprzedanego w y s ł a n o drogami żelazne­
m i 520098 */, c zy l i 71,22$. E. K. 

Wytwórczość cynku w Królestwie Polskiem w r. 1905.' 
W r. 1905 w K r ó l e s t w i e Polskiem galman wydobywano 

w trzech kopalniach: Boles ław, Józef i Ulisses, zna jdujących 
się w powiecie Olkusk im, gub. Kie leckie j . W kopalniach tych 
było czynnych 46 szybów i sztolni, 6 ko t łów parowych i 9 ma­
szyn parowych o mocy 350 k. p., z tej l iczby maszyn wycią­
gowych było 5 o mocy 104 k. p. i wodoc i ągowych 3 o mocy 
216 k. p. P rzec i ę tna l iczba zatrudnionych r o b o t n i k ó w wy­
nosi ła 1088, z tej l iczby 613 p racowa ło pod ziemią. Ogólna 
suma zarobku r o b o t n i k ó w wynos i ła 304 299 rub. L i c z b a wy­
p a d k ó w nieszczęś l iwych by ła nas tępu jąca : 1 zakończony 
śmiercią, 1 zakończony zupe łną u t r a t ą zdolności pracowania, 
126 spowodowa ło częściową u t r a t ę zdolności pracowania 
i 121 zakończyło się wyzdrowieniem zupe łnem. W r. 1905 
wydobyto galmanu 5,73 m i l . p u d ó w , a mianowicie: w kopalni 
Bo les ł aw 0,90 m i l . pud., w kopalni Józef 2,18 m i i . pud. 
i w kopalni Ulisses 2,65 m i l . pud. W p o r ó w n a n i u z r. 1904 wy­
dobycie zmnie jszyło się o 1$. Oprócz tego w r. 1905 wydo­
byto 335 667 pud. galmanu z b łyszczem ołowiu (w r. 1904— 
416 408 pud.). 

W kopalniach tych znajdują się p łuczki , na k t ó r y c h 
p r z e p ł u k a n o galmanu 2,32 mi l . pud. i b łyszczu ołowiu 

') P o d ł u g danych" ."'statystycznych biura Rady Zjazdu prze 
mys łowców górn iczych Kró les twa Polskiego. 

Dane statystyczne za r. 1 9 0 4 podane b y ł y w ,Na 1 4 r. z., str. 175. 

29581 pud. Wydoby ty i p r z e p ł u k a n y galman przerabiany był 
w trzech hutach cynkowych (Paulina, Kons tan ty i Będzin) . 
W roku sprawozdawczym czynnymi w tych hutach by ły : 
53 piece gazowe, 7 p ieców p r a ż a l n y c h , 10 ko t łów parowych 
i 12 maszyn parowych o mocy 184 k. p. P rzec ię tna liczba 
zatrudnionych r o b o t n i k ó w wynos i ł a 740; ogólny zarobek ro­
b o t n i k ó w wynos i ł 273918 rub. W y p a d k ó w nieszczęśl iwych 
z robotnikami było : 58 zakończonych wyzdrowieniem zupeł­
nem i 2 zakończone częściową u t r a t ą zdolności do pracy. 
W r. 1905 wytopiono cynku 465 910 pud., a mianowicie: w k u ­
cie Pau l ina 197 092 pud (w r. 1904—2S4290 pud.), w hu­
cie Kons tan ty 102 431 pud. (w r. 1904 - 1 5 0 171 pud.) i w hu­
cie Będz in 166 387 pud. (w r. 1 9 0 4 - 2 1 2 9 1 5 pud.). W po­
r ó w n a n i u z r. 1904 w roku sprawozdawczym wytopiono cyn­
k u mniej o 181 466 pud., czy l i o 28$. Oprócz tego w rze­
czonych hutach otrzymano 28 913 pud. p y ł k u cynkowego. 
Ogó lny rozchód cynku wynos i ł 487235 pud., z tego przero­
biono na miejscu 172102 pud. (35,32$) na b lachę i drut, po­
zostałą zaś ilość sprzedano, a mianowicie: 199 783 pud., czyl i 
63,39$ do Cesarstwa i 115 350 pud. w obrębie K r ó l e s t w a P o l ­
skiego. Rozchód p y ł k u cynkowego wynos i ł 31503 pud., z tej 
ilości pozosta ło w Kró le s twie Polskiem 11809 pud., c zy l i 
37,49$, a pozosta łe 19 694 pud. by ły sprzedane do Cesarstwa. 

li. K. 

KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA. 
T e c h n i k . Podręcznik , opracowany w e d ł u g niemieckie­

go pierwowzoru, wydawanego przez Stowarzyszenie „Hi i t t e " . 
T o m I. Warszawa, 1905 ( X X V i 1213 str.). 

(Ciąg dalszy do str. 156 w JMB 1 4 r. b.). 

V I I I . 
Z powyższego rozbioru (rozdz. V I i VII) wynika , że 

K o m . Red . „ T e c h n i k a " posuną ł g ran icę spolszczania dosyć 
daleko, znacznie dalej poza g ran i cę , j aką uznaje ogół naszych 
a u t o r ó w technicznych. W k a ż d y m razie atoli zachodzi tu 
różnica raczej i lościowa, niż zasadnicza. Potrzeby unarodo­

wienia naszego s łownic twa technicznego n ik t nie zaprzecza. 
J e d n a k ż e K o m . Red . poszedł w t y m kierunku jednym sko­
kiem bardzo daleko i być może, że ten jego radykal izm w ł a ­
śnie wywoła ł w jednem z pism naukowych głos stanowczego 
protestu. Oto uzasadnienie tego protestu. 

„ J ę z y k ż y w y , nie sztuczny, nie jest budowlą logiczną i wyma­
ganie, ażeby nazwy rzeczy odpowiadały temu warunkowi, jest po­
mysłem chybionym. Nazwy rzeczy w j ęzyku powstają w miarę po­
trzeby i raz wprowadzone nie dadzą się ła two, a zresztą i nie po­
winny być usuwane. Z tego powodu, kto nie chce bez potrzeby 
mnożyć ilości (liczby) równoważnych nazw rzeczy, tworzyć synoni­
mów obciążających w sposób szkodliwy pamięć i u t rudn ia jących 
wzajemne porozumiewanie się ludzi używających tej samej mowy, 
winien być w sprawach j ęzyka konserwatywnym. N a tej zasadzie (!) 
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nieuzasadnionym wydaje się nam wstrę t Kom. Red. „Techniku" do 
pewnej kategoryi wyrazów, pochodzących z j ęzyków obcych, ale 
wprowadzonych już do naszego od dawna". 

„Sam dźwięk, glos ludzki, czytamy dalej, nie jest narodowym, 
narodową w muzyce może być melodya, w mowie ludzkiej wymowa 
dźwięku, jego akcent, odmiana. Narody europejskie mają w mowie 
swojej wiele dźwięków wspólnych, aryjskich i zdaje się, że dotych­
czas nikomu na myśl nie przychodziło dźwięki z tego powodu z j ę ­
zyka rodzinnego usuwać. Czy zwiększenie ilości takich wspólnych 
dźwięków może groz ić jakiemkolwiek niebezpieczeństwem? Że nie 
grozi, najlepszym dowodem jest to, że język nasz pomimo to, że 
w c i ą g u historycznego swego rozwoju korzystał obficie z dźwięków 
pochodzenia obcego, na co dużo dowodów znajdujemy w języku po­
tocznym, jednak pozostał sobą. L u d nasz, jak to ła two zauważyć 
niożn.i, chętnie przyjmuje nazwy rzeczy pochodzące z j ęzyków ob­
cych, przerabiając je jedynie po swojemu, otóż, zdaniem naszem, i my 
nie mamy dostatecznych powodów do puryfikacyi języka techniczne­
go, wreszcie —oparcie na pierwiastkach wyłącznie rodzimych, których 
jest ilość ograniczona, musiałoby doprowadzić do szeregów wyrazów 
do siebie zbliżonych, a więc ze względów praktycznych niedogod­
nych. J ę z y k nasz techniczny, używany w praktyce życ iowej , prze­
ładowany jest germanizmami; otóż w tym jedynie kierunku, ze 
względów politycznych, praca karczownicza wydaje się niezbędną, 
natomiast usuwanie wyrazów wspólnych nam z k i l k u innymi języ­
kami nie może być uznane za pożyteczne i praktyczne. Zbytn i ra-
sykal im w tym kierunku będzie tylko budowaniem chińskiego muru, 
dzczelnie nas odgradzającego od innych narodów, szkodliwszego dla 
nas, niż dla nich". 

Po ki lkudziesięciu latach pracy naszych t echn ików nad 
wyrobieniem s łownic twa technicznego swojskiego, a zwła­
szcza po przyjęciu od lat wielu w naszym j ę z y k u naukowym 
swojskiego s łownic twa matematycznego, swojskiego s łowni­
ctwa chemicznego, swojskiego s łownic twa botanicznego i t. d., 
pogląd powyżej przytoczony, stanowi zaiste p r awdz iwą nie­
spodz iankę . Pog lądu tego nie można pominąć milczeniem. 
Praca s łownicza dokonana przez K o m . Red . „Techn ika" sta­
nowi, przez samą już swą obszerność, rodzaj etapu na drodze 
do celu, do k tó rego zmierza nasz ogół techniczny, t. j . do wy­
robienia własnego s łownic twa technicznego. Jeże l i ta praca 
jest wadliwą lub niedoskonałą, trzeba ją p o p r a w i ć i udosko­
nalić; do tego zmierza właśn ie niniejsza recenzya i nad tem 
też myśleć będą wraz z nami czytelnicy Przegl . Techn. i wszy­
scy technicy, k tó rych zajmuje sprawa s łownic twa . G d y wszak­
że w podążaniu do wskazanego celu zas tępuje nam k toś dro­
gę i oświadcza, że cała ta robota jest właśc iwie zbyteczną, to 
zarzut ten, w interesie tej sprawy, dla której podjęte zostało 
omawiane tu wydawnictwo, nie może być pozostawiony bez 
odpowiedzi, a przynajmniej bez przedmiotowego sprostowa­
nia a r g u m e n t ó w , na k t ó r y c h się opiera. Sprostowanie to 
streścić się da jak nas tępuje : 

1) J ę z y k żywy , mający j u ż za sobą d ług ie wieki roz­
woju, stanowi wbrew powyżej przytoczonemu mniemaniu, 
budowlę ściśle logiczną; gdyby nią nie był, nie możnaby wy­
p o w i a d a ć w n im myśl i logicznie związanych. Wprawdzie 
każdy j ęzyk posiada pewną liczbę tak zwanych idyo tyzmów, 
pows ta łych w czasach zamierzchłej przeszłości , prawdopodo­
bnie pod w p ł y w e m czynn ików fonetycznych, ale j uż sama 
nazwa tych uchy leń od zasad ogólnych dowodzi, że to są wy­
ją tk i . Spółczesny, wyrobiony j ę z y k stanowi tak zwar tą ca­
łość, że o powstawaniu, a tem bardziej o ustaleniu się nowych 
i dyo tyzmów mowy być nie może. G d y u m y s ł nasz poznaje 
nowe pojęcie lub nowy przedmiot i zachodzi potrzeba nazwa­
nia tego pojęcia, to odnośna nazwa musi być logiczną, inaczej 
odpadnie ona prędzej czy później , jak wszelka sztuczna przy­
lepka. Warunek logiczności n o w o t w o r ó w j ę z y k o w y c h nie 
jest przeto j ak imś sztucznym p o m y s ł e m , ale logicznym wy­
nikiem rozwoju danego j ęzyka i wytworzenia się ustalonych 
form j ęzykowych . 

2) Nazwy rzeczy powstają oczywiście w mia rę potrze­
by, ale rzecz chodzi o to, w j a k i m j ę z y k u one powstają . W ję ­
zyku polskim może p o w s t a ć tylko polska nazwa, ale i do ta­
kiej swojskiej nazwy nie można s tosować zasady nieusuwal­
ności; jeżeli bowiem nazwa ta będzie pod jak imkolwiek wzglę­
dem wadliwą, to z czasem musi ona odpaść . N a z w y zaś obce, 
o k tó re tu g łównie chodzi, nie .pows ta ją w języku polskim, 
lecz zostają do mowy polskiej z zewnąt rz wprowadzane, a sko­
ro takie nazwy mogą być wprowadzane, to mogą też być i wy­
prowadzane. 

3) Konserwatyzm j ę z y k o w y nie na tem polega, ażeby 
do mowy naszej p r zy jmować każdą obcą nazwę . Raczej 
w s t r ę t do wszelkich obcych naleciałości za zachowawczość j ę ­
zykową poczy tywaćby należało. 

4) Wywody , dotyczące beznarodowości g łosu ludzkie­
go i wspólności dźwięków aryjskich, nie stosują się wcale do 
omawianej sprawy. Nie o dźwięki tu chodzi, lecz o wyrazy. 
W biegu historycznego swego rozwoju, narody przejmują od 
innych nai*odów nie dźwięki , lecz wyrazy, jeżeli zaś w prze­
j ę t y m wyrazie t k w i obcy danemu językowi dźwięk, to wyraz 
ten zostanie niechybnie p rzekręcony dla przystosowania go 
do dźwięków rodzimych. Nie przyję l i śmy angielskiego dźwię­
k u th, ani francuskiego eu, a przy jmując od n iemców „Schrau-
be" przerobi l i śmy ją na ś r u b ę . 

5 ) Jeżel i lud nasz, p rzy jmując nazwy pochodzące z j ę ­
zyków obcych, przerabia je po swojemu, to widocznie przyj­
muje on je warunkowo, a więc nie tak znów chę tn ie . 

6) L i c z b a p ie rwias tków jest ograniczoną w k a ż d y m 
języku. W językach s łowiańskich jest ona znacznie większą, 
niż w wielu innych. B y ł o b y szczególniejszego rodzaju dz i ­
wactwem nie korzys tać z tych p i e rwias tków w dziedzinie sło­
wnictwa technicznego, skoro we wszystkich innych dziedzi­
nach mowy naszej odbywa się, na podstawie p ie rwias tków ro­
dzimych, nieusta jący, k a ż d e m u ż y w e m u ustrojowi właśc iwy 
ruch s łowotwórczy . 

7) T y m , k t ó r z y się obawiają, że oparcie wyrazo twór -
stwa na pierwiastkach wyłącznie rodzimych doprowadz ić 
może do wytworzenia szeregów naz\y brzmieniem do siebie 
zbl iżonych, a więc niedogodnych ze wzglądów praktycznych, 
poradz ić m o ż n a przejrzenie tabl iczki dodanej do str. 351 to­
mu I gramatyki h i s toryczno-porównawczej j ę z y k a polskiego 
A . M A Ł K C K I E G O ; tabliczka ta obejmuje ca łkowi t} ' rozród ro­
dzimy pierwiastka czbt. 

8) Wzg lędy polityczne mogą przyśpieszać pracę s łowo­
twórczą w kierunku usunięc ia pewnych naleciałości , ale nie 
mogą żadną miarą w p ł y w a ć na t reść tej pracy, k tó ra jako 
punkt wyjścia może mieć ty lko w ł a s n y skarb j ęzykowy, a ja­
ko cel os ta teczny—-uprzystępnienie wiedzy najszerszym war­
stwom narodu. M u r chiński pomiędzy narodami t rzyma się 
nie różnością nazw rzeczowych, ale różnością idei. 

IX. 

Z kolei rzeczy przys tąp ić nam wypada do rozbioru dru­
giej stron}' dokonanej przez K o m . Red . „Techn ika" pracy 
wyrazowniczej, mianowicie do rozbioru strony sloiootwórczej 
podję tego zadania, o i le odnośne zasady wyrozumiane być 
mogą z wyjaśnień podanych przez p. inż. K . O B R K B O W J O Z A , 
w odpowiedzi na wspomniane recenzye „Techn ika" . R o z ­
biór ten zaczynamy od zastanowienia się nad g rupą nazw 
naukowych z dziedziny mechaniki stosowanej. 

W tym zakresie n ik t z pewnością Komi te towi Red 
„ T e c h n i k a " dostatecznej kompetencyi ani powagi odmówić 
nie może . B y ł o b y jednak, zdaniem mojem, z wielu wzglę­
dów bardziej pożądanem, gdyby ze zmianami w tej dziedzinie 
s łownic twa w y s t ę p o w a n o po raz pierwszy nie w takich wy­
dawnictwach, k tó re przeznaczone są do podręcznego u ż y t k u 
informacyjnego, lecz w pracach naukowych, albo też w arty­
ku ł ach umyś ln i e tego rodzaju zmianom i udoskonaleniom po­
święconych . Skoro bowiem rzecz chodzi o nazwy i wyraże­
nia pojęć, nieraz bardzo subtelnych, każda poszczególna na­
zwa rozważoną być winna szczegółowo i wszechstronnie, 
a k a ż d a z m i a n a — u z a s a d n i o n ą należycie . 

Tego poglądu , a raczej życzenia nie należy bynajmniej 
rozumieć jako pośredni sposób potępienia całej pracy K o m . 
Red. w tym dziale s łownic twa . Owszem, znaczna część no­
wych nazw tej grupy odpowiada wymaganiom logik i i gra­
matyki , zachodzące zaś co do n i ek tó rych nazw wątpl iwości 
wyjaśnione zos ta ły przez p. inż K . O B R Ę B O W I C Z A W sposób 
dosyć p rzekonywający . Nasuwają się jednak i tutaj n iek tóre 
uwagi i zas t rzeżenia . 

a) Przedewszystkiem co do nazw: c i ą g n i e n i e , c i ­
ś n i e n i e , g i ę c i e , c i ę c i e , k r ę c e n i e (Technik, str. 337) 
zauważyć wypada co nas tępuje . Nazwy: c iągnienie (również 
i ciąganie), ciśnienie i kręcenie są zbyt ogólne . W y n i k i e m 
tych o d d z i a ł y w a ń w ten sposób nazywanych, m o g ą być nie 
tylko pewne odkszta łcenia w cia łach i m podlegających, ale 
i przesuwanie tychże ciał z jednego miejsca na drugie. Z tego 
to powodu przy wprowadzaniu odnośnych pojęć do naszego 
p i śmienn ic twa przyję to na oznaczenie odpowiednich odksz ta ł ­
ceń nazwy wyrażone w formie również niedokonanej, lecz czę-
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stotliwie wzmocnionej: r o z c i ą g a n i e , ś c i s k a n i e i s k r ę ­
c a n i e 1 ) . Przez ana logię wprowadzono też wtedy nazwę 
w y g i n a n i e , jakkolwiek nazwa gięcie nie może n a s u w a ć ta­
kiej wieloznaczności , jak nazwy: c i ą g n i e n i e , c i ś n i e n i e 
i k r ę c e n i e . W nas t ęps twie zaś zamiast: w y g i n a n i a wpro­
wadzono nazwę ca łk iem już odpowiadającą p r z y j ę t y m na­
zwom innych odksz ta łceń : z g i n a n i e . P o z o s t a ł y rodzaj sił 
odkszta łca jących, nazwany obecnie w „ T e c h n i k u " c i ę c i e m , 
o t r z y m a ł wówczas nazwę p r z e s u w a n i e , jak to w y n i k a z po­
wyższego wy jaśn ien ia—ca łk iem niewłaśc iwą i dwuznaczną , 
skutkiem czego na oznaczenie tego pojęcia stosowane też były 
nazwy: z s u w a n i e , p r z e c i n a n i e i in . 

Otóż, jakkolwiek nazwy c i ę c i e i g i ę c i e ż a d n y c h wąt ­
pl iwości co do odkszta łca jącego swego znaczenia budz ić nie 
mogą, to jednak odnośne pojęcia m o g ł y b y być równie do­
k ładn ie , a w stosunku do nazw innych odksz ta łceń analogicz­
nie wyrażone przez nazwy: ś c i n a n i e i z g i n a n i e . Co się 
zaś tyczy innych odksz ta łceń , to w powszechnie przyję tem 
znaczeniu czasowniki c i ą g n ą ć i c i s n ą ć nie są bynajmniej 
jednoznaczne z czasownikiem r o z c i ą g a ć i ś c i s k a ć Po­
dobnież i pojęcie k r ę c e n i a nie jest jednoznaczne z pojęciem 
s k r ę c a n i a . Dany przedmiot można kręcić, a niekoniecznie 
ma on u legać jednocześnie skręcan iu . Wprawdzie p. inż. 
K . O B R Ę B O W I C Z wyjaśni ł w swej odpowiedzi 2 ) , że na ruch 
obrotowy K o m . Red . u ż y w a ł przew r ażnie dwóch , zupełn ie zre­
sztą wys ta rcza jących czasowników: o b r a c a ć i w i r o w a ć , 
un ika jąc czasownika k r ę c i ć , oraz jego pochodnych, k tó re 
pozos t a ły swobodnemi na oznaczenie n a p r ę ż e ń s k r ę c a j ą ­
c y c h i t. p., jako też na oznaczenie kręcen ia l i n , ich skrę tek 
i t. p. T a k i podzia ł jest jednak ca łk i em sztuczny i dowolny, 
u t r z y m a ć się on zatem nie może . 

Z powyższych w y w o d ó w wynika , że nazwy Komi te tu 
Red. : c i ą g n i e n i e , c i ś n i e n i e i k r ę c e n i e nie wyraża ją 
odnośnych odksz ta łceń tak dok ładn ie , jak nazwy: r o z c i ą g a ­
n i e , ś c i s k a n i e i s k r ę c a n i e . S p ó r toczyć się może ty lko 
0 nazwy dwóch innych odksz ta łceń : z g i n a n i a i ś c i n a n i a , 
czy też, j ak chce Komi te t : g i ę c i a i c i ę c i a . Co do nas g ło­
sowa l ibyśmy za pierwszą a l t e r n a t y w ą . Mie l ibyśmy wtedy 
jako czynnośc i niedokonane: r o z c i ą g a n i e , ś c i s k a n i e , 
ś c i n a n i e , z g i n a n i e i s k r ę c a n i e — i jako czynności do­
konane: r o z c i ą g n i ę c i e , ś c i ś n i ę c i e , ś c i ę c i e , z g i ę c i e 
1 s k r ę c e n i e . Co zaś do m o m e n t u g n ą c e g o , to całkiem 
s łusznie zaznaczył p. inż. K . O., że pojęciowo różni się ten 
moment od m o m e n t u g i ę c i a , czy l i w e d ł u g powyżej uzasa­
dnionego s łown ic twa—od m o m e n t u z g i n a n i a . 

b) Nazwa p u n k t z w r o t n y (w znacz. niem. „ W e n d e -
punkt") w y r a ż a pojęcie bardzo obszerne i dlatego lepiej by­
łoby nie s to sować jej w znaczeniu szczegółowem. Jeże l i zaś 
chodzi o punkt przegięcia się krzywej w d r u g ą s t ronę , t. j . 
o punkt, w k t ó r y m krzywizna zmienia swój znak, to t ak i 
punkt można n a z y w a ć po staremu p r z e g u b i e m. 

c) S łusznie odróżnia K o m . Red . pojęcie c i ę ż k o ś c i 
od pojęcia c i ę ż a r u , ale c iężar oznacza nie ty lko ciało obcią­
żające; ma ta nazwa jeszcze wiele innych znaczeń, a między 
innemi oznacza ona t akże i w a g ę danego ciała, t. j . w e d ł u g 
określenia p. inż. K . O.—ilość k i l og ramów danego ciała, a ra­
czej „l iczbę" tych k i l og ramów, albowiem ilość obliczona sta­
nowi l iczbę. Nazwa w a g a , w znaczeniu ciężaru, jest zatem 
w s łownic twie naukowem zbyteczną. 

d) Niemniej s łusznie wywodzi p. inż . K . O. w uzasa­
dnieniu nazwy m o c, że nazwy d z i e l n o ś ć i s p r a w n o ś ć 
nie mogą być stosowane do oznaczania pracy mechanicznej, 
j aką si lnica (wed ług s łown ic twa K o m . R e d . — s i l n i k ) wyko­
nywa, lub zdolną jest w y k o n y w a ć w jednostce czasu. Istot­
nie dzielność stanowi w powszechnem rozumieniu przymiot 
raczej duchowy, niż f izyczny, a znów nazwa s p r a w n o ś ć 
wesz ła j u ż do s łown ic twa technicznego w innem a ca łk iem 
odpowiedniem znaczeniu. Wprawdzie i co do nazwy m o c , 
k tó ra w powyższem znaczeniu j u ż od lat k i l k u w Przeg lądz ie 
Techn. stale jest stosowana, nasuwają się niejakie wą tp l iwo­
ści, mocną bowiem p r z y w y k l i ś m y n a z y w a ć t aką silnicę i wo­
góle t aką m a s z y n ę , k t ó r a jest mocno zbudowana. Nie prze­
sądzając, czy nazwa m o c zdoła u t r w a l i ć się w naszem sło-

') Por. W y k ł a d wyt rzymałośc i mate rya łów, Wład . Klugera . P a ­
ryż, 1876. 

2) Czasop Techn. lwowskie Ku 18, pod 1. 23. 

wnictwie technicznem, musimy jednak p rzyznać , że jest ona 
bądź co bądź odpowiedniejszą, niż dawniejsza nazwa s i ł a , 
k t ó r a ma w mechanice inne ścisłe okreś lone znaczenie, albo 
później proponowane zbyt ogólne nazwy: p r a c o w i t o ś ć 
i z d o l n o ś ć . 

X . 

Maszyna, silnica, silnik. 

W e d ł u g s łownic twa , jakiego t r z y m a ł się dawniej Prze­
gląd Techniczny, nazwa m i ę d z y n a r o d o w a m a s z y n a służyła 
dla maszyn wogóle; s i l n i c a zaś nazywano m a s z y n ę przejmu­
jącą siłę zwierzęcą lub żywiołową i prze twarza jącą ją na pra­
cę mechaniczną, czyl i , innemi s łowy, m o t o r , w znaczeniu 
ustroju, na k t ó r y działa bezpośrednio to ciało, z k tó r ego wy­
wiązuje się energia. Wreszcie pod nazwą s i l n i k a rozumia­
no m o t o r , w znaczeniu siły zwierzęcej lub żywiołowej , albo, 
ściślej mówiąc , w znaczeniu ciała, k tóre będąc ź ród łem ener­
g i i , może w y t w a r z a ć p racę . W tem właśnie znaczeniu, z przy­
toczeniem człowieka, konia i wody jako p rzyk ł adu , nazwa 
s i l n i k podaną by ł a w S łown iku G ó r n i c z y m H . Ł A B Ę C K I E G O . 
wydanym w r. 1 8 6 8 , w e d ł u g rękopisu pozos ta łego po zmar­
ł y m w r. 1 8 6 2 autorze. 

W t y m ż e s łowniku umieści ł H . Ł A B Ę C K I n azwę s i l n i a 
w znaczeniu m a c h i n y , jak podówczas mówiono , nazwę za­
czerpniętą z wydanej w r. 1 7 9 0 rozprawy J A N A M I E R O S Z E W -
S K I E G O , p. o. „ W y w ó d o użytecznośc i zaprowadzenia gór ­
nictwa". P o n i e w a ż końcówka tej nazwy p r z y p o m i n a ł a ra­
czej zak ład lub oddzia ł z a k ł a d u p rzemys łowego , utrzymano 
przeto w s łownic twie Przegl . Techn. nazwę s i l n i a jedynie 
w znaczeniu izby czy budowli , w której znajdują się maszyny 
motorowe, t. j . w znaczeniu t. zw. z niemiecka i z b y m a s z y ­
n o w e j , czyl i m a s z y n o w n i (Maschinenraum). N a oznacze­
nie zaś owych maszyn motorowych, t. j . mo to rów w znacze­
niu maszyn, wprowadzono nową nazwę s i l n i c a . 

W s łownic twie tem K o m . Red . „ T e c h n i k a " zaprowadz i ł 
nas tępujące zmiany: a) motor w znaczeniu ustroju maszyno­
wego (ros. „dwiga t ie l " , n. „Kra f tmasch ine" ) nazwano s i l n i ­
kiem; b) zbędną skutkiem tego nazwę s i l n i c a zastosowano 
bez różnicy do wszelkich maszyn, z widocznym zamiarem 
zupe łnego z czasem wyrugowania nazwy m a s z y n a . Skut­
kiem takiego przesunięc ia nazw w kierunku od przyczyn k u 
nas t ęps twom, m o t o r w znaczeniu źródła energii ruchodaw-
czej pozos ta ł bez osobnej polskiej nazwy, nie jest nią bowiem 
nazwa c z y n n i k (str. 1 1 2 5 ) , wyraża jąca pojęcie daleko ob­
szerniejsze. 

J ak widzimy, zmiany to bardzo daleko sięgające. A po­
nieważ dotychczasowe s łownic two ma za sobą bl izko trzy­
dzieści lat zastosowania, przeto wprowadzenie takich zmian 
musi w y w o ł a ć spory zamęt . Wobec tego zachodzi pytanie, 
czy te zmiany są s łuszne i potrzebne? 

Ze stanowiska mechanicznego dopatrywano się dawniej 
pomiędzy cz łowiekiem lub zwierzęciem z jednej a maszyną 
parową lub wodną z drugiej strony—tej różnicy, że człowiek 
lub zwierzę jednoczy w sobie źródło energii (wed ług dawniej­
szych okreś leń s i ł y ) i us t ró j do przetwarzania tej energii na 
pracę , albo ściślej na energ ię mechan iczną ruchu, gdy tym­
czasem maszyna pai'owa lub wodna jest ty lko ustrojem, ale 
nie jest ź ród łem energii. Różn icę t ę K o m . R e d . „ T e c h n i k a " 
s łusznie uzna ł za mającą powierzchowne ty lko znaczenie, jak 
to w y n i k a pośredn io z jego okreś len ia s i l n i k ó w ż y w y c h 
(str. 649) ,{które „prze twarza ją chemiczną i c iepl ikową energię , 
zawar t ą w pożywien iu , na ene rg ię mechan iczną" . T y m spo­
sobem za źródło energii u w a ż a n e m tu jest pożywienie , a nie 
człowiek lub zwierzę. Wobec tego człowiek i zwierzę są ze 
stanowiska mechanicznego tak samo tylko ustrojami maszy­
nowymi, jak są n i m i maszyna parowa, turbina i inne silnice 
czy s i ln ik i , czerpiące energ ię z natury t. zw. martwej, a k tó ­
re to s i ln ik i wobec sprzeczności pojęć martwoty i ruchu, moż-
naby n a z w a ć ogólnie ż y w i o ł o w y m i . 

A nazwa polska tak pojmowanego motoru? „Jeżel i np.— 
oświadcza K o m . Red . w słowie w s t ę p n e m (str. X I I I ) — B R O ­
N I S Ł A W M A R C Z E W S K I W P rzewodniku praktycznym dla inży­
nierów, wydanym w r. 1 8 5 9 , określa m o t o r j ę d r n e m i męz-
k iem w y r a ż e n i e m s i l n i k , to nie mie l i śmy powodu p rzyznać 
prawa obywatelstwa nowszemu wyrażen iu s i l n i c a , k t ó r e m u 
nada l i śmy wyłącznie znaczenie maszyny, napędzane j s i ln i ­
k iem" (!), a więc bardzo biernej". Z tym sposobem dowodzę-
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nia trudno się zgodzić. Właśc iwość danej nazwy technicznej 
nie może przecież zależeć od tego, czy zas tosował ją po raz 
pierwszy (i jedyny—jak w danym wypadku) B R O N . M A R C Z E ­
W S K I w r. 1 8 5 9 , czy też J A N M I E R O S Z E W S K I W r. 1 7 9 0 . Inne 
nasuwają się tu względy . Wybie ra jąc odnośną nazwę swoj­
ską, B R O N . M A R C Z E W S K I , jak również za n i m i K o m . Red . 
„Techn ika" , mieli n iewątpl iwie na myśl i wyraz motor i pod 
jego w p ł y w e m nadali nazwie polskiej końcówkę również męz-
ką (silnik). Redakcya zaś ówczesna Przegl . Techn. wycho­
dziła z nazwy m a s z y n a i pod jej to w p ł y w e m nazwa polska 
motoru jako maszyny (silnica) o t rzymała końcówkę żeńską. 
Co się zaś tyczy wzmianki o przyznaniu prawa obywatelstwa, 
to w takich sprawach nie można oczywiście p o w o ł y w a ć się 
na 30-letnie przedawnienie, ale też z drugiej strony zacho­
dzi tu widocznie pewna nieścisłość wysłowienia , niezawodnie 
bowiem Komite t sam uznaje, że nie może on s tanowić instan-
cy i do nadawania prawa obywatelstwa temu lub owemu wy­

r a z o w i . 
Pomija jąc atoli te usterki, m o ż n a na podstawie powyż­

szych w y w o d ó w uznać nazwę s i l n i k za lepszą w powyższem 
znaczeniu od dotychczasowej nazwy s i l n i c a . Pewnem jest 
atoli, że nie s ta łaby się żadna , ani naszemu s łownic twu te­
chnicznemu, ani wogóle mowie polskiej, krzywda, gdyby s i l ­
n i c a pozos ta ła w dalszym ciągu nazwą motoru jako ustroju 
maszynowego, a byłaby' ta korzyść , że un iknę łoby się wielce 
n iepożądanego zamieszania. W k a ż d y m razie, jeżel i K o m . 
Red . uzna ł za konieczne zastąpić nazwę s i l n i c a w dotych-

czasowem jej znaczeniu nazwą s i l n i k , to należało raczej 
usunąć zupełnie ze s łownic twa technicznego nazwę s i l n i c a , 
niż pozostawiać ją w odmiennem od dotychczasowego znacze­
n iu ogólnem maszyny. Wprawdzie w przytoczonym powy­
żej ze „Słowa ws t ępnego" ustępie K o m . Red . utrzymuje, ż e 
nada ł on wyrazowi s i l n i c a wyłącznie znaczenie maszjmy 
pędzonej przez s i l n i k ; j ednakże w uwagach ws tępnych do 
Dzia łu V I Technika (str. 6 4 9 ) wyraz s i l n i c a stosowany jest 
w znaczeniu maszyny wogóle, maszyny zaś wprawiane w ruch 
przez s i ln ik i nazywane są t amże s i l n i c a m i r o b o c z e m i , 
a w skróoeniu r o b n i k a m i . Tymczasem wyrazy s i l n i c a 
i s i l n i k zanadto są podobne do siebie, ażeby bez sprawiania 
zamę tu mog ły s łużyć do oznaczenia p rzedmio tów jednorodza-
jowych, pierwszy—do oznaczenia maszyny wogóle, a drugi— 
do oznaczenia pewnego działu maszyn. Z tego powodu po­
zostawienie w s łownic twie technicznem nazwy s i l n i c a 
w znaczeniu maszyna wogóle, obok nazwy s i l n i k w znacze­
niu maszyny motorowej, uważać można za błąd. 

(C. d. n.). Stefan Kossuth. 

K S I Ą Ż K I NA.DĘSŁA.NE D O " R . E D A K C Y I . 

Brzozowski Stanisław. Elementarz ogrodniczy dla ogrodników i ama­
torów ogrodnictwa. Warszawa 1906. 

Rosłoiiski R. inż., I-szy asystent budownictwa wodnego Politechniki 
Lwowskiej . Obliczenie sieci wodociągowej pod warunkiem 
najmniejszego nakładu pieniężnego. Z 10 figurami w tekście. 
Nakładem „Kółka inżynierów". L w ó w 1906. 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 
Warszawska .Sekcya Techniczna. Posiedzenie z d. 3 kwietnia r. b. 

Posiedzenie zagaił prezes p. Edward Geisler, t łumacząc zebranym 
przyczyny, k tóre skłoniły prezydyum Sekcyi do zaniechania na j ak i ś 
czas posiedzeń odczytowych. Scharakteryzowawszy w ogólnych za­
rysach stan obecny 'przemysłu , przewodniczący podkreśli! z dotych­
czasowej działalności Sekcyi między innemi utworzenie Koła Przemy­
słowców, które rozwija się nadspodziewanie dobrze i które przejęło 
część zadań i prac dotąd przez Sekcyę wypełn ianych. In i cya tywę 
w sprawie wyk ładów z dziedziny nauk technicznych, które obecnie 
j u ż zostały wprowadzone w życie, również przypisać należy Sekcyi 
Technicznej. Jeżeli Sekcya w okresie sprawozdawczym nie mogła 
się rozwijać należycie, to należy to z jednej strony przypisać ogól­
nym warunkom politycznym, z drugiej obojętności cz łonków Sekcyi 
na sprawy podlegające kompetencyi Sekcyi. Przewodniczący zakoń­
czył swoje przemówienie gorącą prośbą do członków o popieranie 
us i łowań ' prezydyum, skierowanych ku rozwojowi instytucyi. 

Następnie zabrał głos p. inż. Ruśkiewicz i zreferował sprawę 
warszawskich tramwajów elektrycznych ze stanowiska przedsiębiorstw 
przemysłowych krajowych i miasta. Pon ieważ odczyt ten będzie 
powtórzony w Stowarzyszeniu Techników, obecnie więc ograniczymy 
się tylko do krótkiej wzmianki, że na zasadzie wywodów prelegenta, 
pn&rtycb. wyłącznie na źródłach urzędowych, nie ulegających żadnej 
wątpliwości, Magistrat zawarł z dotychczasowem konsorcyum tram-
wajowem kontrakt na lat 15 nadzwyczaj dla miasta niekorzystny. 
Dzięki temu i przy budowie t r amwajów elektrycznych i przy wyzy­
skiwaniu miasto ponosić będzie olbrzymie straty. ' Dowodzenia pre­
legenta poparł p. inż. Kiślański , t łumacząc, że towarzystwo belgij­
skie proponowało miastu wybudowanie na wła sny koszt tramwaju 
elektrycznego z siecią 60 km (t. j . dwa razy większą niż obecnie pro­
jektowana), przyczem po dwunastu latach wyzyskiwania , w czasie 
których towarzystwo belgijskie miało płacić miastu 10% od dochodu 
brutto, tramwaje z całkowitem urządzeniem miały przejść na rzecz 
miasta. Oferta ta została przez Magistrat odrzuconą. W dyskusyi, 
k tóra się na ten temat wywiązała, zabierali głos. oprócz prelegenta 
i p. inż. Kiślariskiego, pp. Rudnicki , K r y ń s k i i Lenartowicz: z rozpraw 
tylko jeszcze dobitniej wyszły na j aw błędy Magistratu i koniecz­
ność zaprowadzenia jaknajryehlej samorządu miejskiego. 

Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Sprawozdanie pp-
Siedzenia technicznego w d. V, kwietnia r. I,. (Komunikat Zarządu W y ­
działu posiedzeń technicznych). " J 

Posiedzenie zajęła dyskusya w sprawie nowej elektrowni w qma-
chu Stowarzyszenia Techników, którą referował p. inż. Wł. Kryńsk i . 

Do oświet lenia gmachu swego Stow. Techników posiada wła­
sną elektrownię, umieszczoną w suterenach. Niestety, normy przyje 
te pierwiastkowe przy budowie okazały się nie odpowiadające rze­
czywistości, co powoduje wadliwość dotychczasowego oświetlenia 
a istniejące usterki s i lników zmusiły R a d ę Gospodarcza do podjęcia 
projektu budowy nowej elektrowni, k tóraby zadość czyniła istotnym 
potrzebom. W celu wszechstronnego i gruntownego opracowania pro­

jektu zaproszona została specyalua komisya, złożona z najwięcej zua-
nych specyalistów miejscowych, która też zajęła się opracowaniem 
norm i zadecydowaniem wszystkich szczegółów, tyczących się pro­
jektowanej elektrowni. Zanim jednak sprawa została ostatecznie 
postanowiona, Rada Gospodarcza zapragnę l i projekt ten poddać 

' szerszej dyskusyi, pozwalając wypowiedzieć się w niej wszystkim 
członkom. 

Streszczenie prac Komisy i przedstawił zebranym p. Kryński . 
Przedewszystkiem ustalono roczne zapotrzebowanie energii elektrycz-

' nej na 94Ó00 kw.-godz , potrzebnej dla 930 lampek żarowych. Wo­
bec, tego postanowiono, aby silnicownia składała się z dwóch agre­
ga tów po 35 k. p., pędzących dwie dynamomaszyny. Opracowano 
w dalszym ciągu bardzo szczegółowo warunki, jakim mają si lniki 
odpowiadać. Co do pomieszczenia silnicowni, to ponieważ dotych­
czasowe okazało się niewygodne, a przytem podnosi koszt asekuracyi 
gmachu, postanowiono pomieścić ją pod podwórzem. 

Zaproszenia do składania ofert rozesłano 64 najwięcej znanym 
firmom krajowym i zagranicznym, od których otrzymano 31 ofert, 
a miauow-icie 11 na urządzenie parowe. 8 — ropowe, 12 — z gazem 
ssanym. 

Z powyższych ofert wynikało , że cena pełnej instalacyi z s i ln i ­
kami parowymi wynosi 24—31000 rub., zaś eksploatacya 2—4 kop. na 
kw.-godz. P r z y silnikach ropowych iustalacya kosztuje 20—31000 rub., 
eksploatacya 1,7—3,2 kop., zaś przy gazie ssanym iustalacya 21 — 
26 000 rub., a eksploatacya 1,7—1,9 kop. za kw.-godz. 

P o n i e w a ż przy instalacyach parowych proponowane ciśnienie 
dochodziło do 17 atm., co napo tyka łoby trudności ze strony iuspek-
cyi , typ ten musiano odrzucić. 

Z dwóch pozostałych głosowanie wypowiedziało się za ropo­
w y m i silnikami, jako zabezpieczającymi łatwość uruchomienia, pro­
s totę budowy jak i mauipulacyi przy obsłudze, niezmienność spraw­
ności, unikanie strat paliwa, ekonomiczniejsze zużytkowanie jego 
przy niepełnem obciążeniu, bezwonność wydmuchu. Z różnych ty­
pów tego rodzaju si lników komisya orzekła się za systemem Tr ink-
ler'a, budowanym przez firmę Kort ing 'a . 

W następnej dyskusyi zabierali g łosy pp.: Kipman, Mateje-
wicz, Ruśkiewicz, Knauff. Berson. Godlewski, Świątkowski, Grosglik. 
Januszkiewicz, Potempski, Sokal, Chromiński , Drzewiecki, Patschke. 
Straszewicz. Niektórzy z mówców kwestyonowali racyonalność bu­
dowy własnej elektrowni, proponując czerpanie prądu ze stacyi miej­
skiej. Z kalkulacyi jednak wynikło , iż ko&zt roczny oświet lenia 
gmachu za pomocą si lników Diesefa wyniesie 5540 rub., siln. T r i ok­
leja—4390, gaz ssany—4300, zaś ze stacyi miejskiej—9676. P . Drze­
wiecki objaśnił przytem, że i przy dzisiejszej wadliwej instalacyi 
oświetlenie gmachu znacznie niżej kosztuje, niż to by łoby przy 
uży tkowaniu prądu miejskiego po cenie ofiarowanej przez Towa­
rzystwo. 

Zebranie postanowiło ograniczyć się na materyale, opracowa­
nym przez komisyę. uznając go za dostateczny. 



168 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1906. 

K Ę O N I K A 
Z Koła Przemysłowców. Zasłużone dążeniami do ulżenia doli 

pozbawionych pracy l icznych zastępów robotniczych w kraju naszym 
Koło Przemysłowców wystąpi ło do władz z memoryałem, sumiennie 
i szczegółowo opracowanym, w k tó rym wykazuje konieczność jak 
najrychlejszego przystąpienia do różnych robót miejskich, na k tóre 
fundusze są w rozporządzeniu Magistratu. 

Memoryał ten, opracowany przez delegacyę, złożoną z pp.: Hen­
ryka Marconiego, Karola Czajkowskiego, Gustawa Martensa, Mie­
czysława Pfeiffera i ks. Gąssowskiego był szczegółowo rozpatrywany 
przez miejscowe władze administracyjne kraju, poczem Generał-Gu-
bernator rzeczoną delegacyę zawiadomił , że wyda ł już rozporządze­
nie co do rozpoczęcia następujących robót: 

1) przy budowie wału w Miedzeszynie; 
2) przy budowie grobli dojazdowej do trzeciego mostu; 
3) przy budowie projektowanych hal targowych na placu 

Witkowskiego i ulicy Koszykowej . 
W dalszym ciągu General-Gubernator oznajmił, że celem szyb­

szego rozpoczęcia budowy kolektora, mającego odprowadzać ścieki 
projektowanej kanalizacyi Pragi , wydał już przychylną opinię co 
do zajęcia pod te roboty pasa gruntu, należącego do Ministeryum 
Wojny na prawym brzegu Wis ły i że postara się usunąć t rudnośc i 
stawiane przez władze wojskowe w sprawie budowy zbiornika do oczy­
szczania ścieków, przepływających przez kolektor bielański, a nieza­
leżnie od tego wpłyn ie na szybszy wybór miejsca pod budowę rzeźni 
centralnej. 

O ile wszystkie zamierzone roboty będą rozpoczęte, znajdzie 
przy nich pracę znaczna część pozostawionych bez środków do życia 
robotników, same bowiem roboty przy budowie wału w Miedzeszy­
nie, grobli do trzeciego mostu oraz budowie hal targowych oceniono 
na sumę dwóch mil ionów rubli . 

P r zeg l ąd Górniczo-Hutniczy po dwuletniem istnieniu przestał 
z d. 1 stycznia r. b. czasowo wychodzić . Pows t r zymywa l i śmy się 
z podaniem tej smutnej wiadomości, mniemal iśmy albowiem, że po 
przezwyciężeniu t rudności pożyteczne wydawnictwo zostanie rychło 
wznowione, tem bardziej, że redakeya w oderwie, zamieszczonej na 
końcu ostatniego numeru zeszłorocznego, zaznaczając ciężkie warunki 
bytu pisma, wyraża ła się jednak z otuchą o przyszłości. Skoro je­
dnak obecnie, po up ływie kwar t a łu , zawiadomienia o wznowieniu 
wydawnictwa jeszcze nie ot rzymal iśmy, zawiadamiamy', z obowiązku 
dziennikarskiego, o powstrzymaniu na czas pewien wydawnictwa 
koleżeńskiego pisma, załączając zarazem wyrazy pełnego uznania dla 
wysoce pożytecznej działalności, j aką redakeya tego pisma, pomimo 
krótkiego czasu jego bytu, rozwinąć zdołała, oraz życzenia rychłego 
wznowienia tej działalności dla dobra naszego p iśmiennic twa zawo­
dowego. 

Wywóz drzewa rosyjskiego do Niemiec. Niemcy sprowadzają 
dużą ilość drzewa z zagranicy, gdyż własne ich lasy nie są w moż­
ności zadośćuczynienia potrzebom. Pod względem wwozu drzewa 
Niemcy znajdują się w szczególnie sprzyjający cli warunkach, za­
wdzięczając to swemu położeniu geograficznemu. Otoczone od pół­
noco-wschodu, wschodu i południo-wschodu bogatymi obszarami la­
sów, Niemcy są naturalnym spożywcą i pośrednikiem w handlu 
drzewem pomiędzy krajami wywożącymi i spożywającymi ten ma­
terya ł . Najg łównie jszymi dostawcami drzewa dla Niemiec są Rosya 
i Aust ro-Węgry, nas tępnie Szwecya, Norwegia i nawet Stany Zje­
dnoczone A m e r y k i Północnej . P r z y w o ż o n e drzewo dzieli się na trzy 
rodzaje: drzewo w stanie surowym, dostarczane prawie wyłącznie 
z R o s y i i Aus t ro-Węgier , drzewo ociosane, k tórego najwięcej dostar­
cza Rosya, przewyższając pod tym względem wwóz z A u s t r o - W ę -
gier prawie dwa razy i nakoniec drzewo piłowane; co do wwozu ta­
kiego drzewa, Rosya zajmuje 3-cie miejsce po Szwecyi i Aus t ry i . 
Pod względem dostawy drzewa surowego i ociosanego Rosya i A u ­
s t ro -Węgry stoją poza konkurencyą , ponieważ mają one możność 
wwożenia tego towaru, nie wyt rzymującego kosztownych frachtów 
morskich, wewnę t rznemi drogami wodnemi. Drzewo z Rosy i do 
Niemiec sp ławiane bywa rzekami Niemnem, Wisłą i War tą . We­
dług komunikatu 1 ) konsula rosyjskiego w Kłajpedzie (Memel) temi 
drogami wodnemi spławiono w 1902 r.: Niemnem 411489 /, Wisłą 
420 056 t i W a r t ą 5410 t. Oprócz tego towar drzewny dostarczany 
bywa z R o s y i do Niemiec także drogami żelaznemi; ilość dostarczo­
nego tą drogą drzewa wynosi ła w 1901 r. 92 817 I. Tra twy drzewne, 
sp ławiane Niemnem, idą do miasta Tylży, k tóre jest giełdą dla drze­
wa rosyjskiego. T u drzewo bywa sprzedawane, o ile nie jest sprze­
dane jeszcze w Rosyi ; mniejszą część towaru zabierają miejscowe 
tartaki, większa zaś część tratew wyprawiana bywa dalej do K ł a j ­
pedy, k tóra prowadzi wie lk i handel prawie wyłącznie drzewem ro-
syjskiem. Kła jpeda posiada 22 tartaki drzewne: w 1904 r. z 5s>0 
s ta tków ładownych, wyprawionych z portu w Kłajpedzie, 477 s ta tków, 
o pojemności 152 529 t, na ładowane b y ł y wyłącznie ma te rya ł em 
drzewnym. W y r o b y przemysłu drzewnego Kłajpedy mają zbyt w za­
chodnich prowineyach Niemiec i za granicą, przeważnie w A n g l i i 
(dokąd w y s y ł a się dużo, dostarczonych z Rosy i , klepek dębowych), 

') Por. „Sbornik konsulskich donesenij1'. Tom I V , 1905. 

B I E Ż Ą C A 
a także w Hiszpanii , Portugal i i , B razy l i i i Afryce Południowej . Pod 
względem zaopatrywania się w m a t e r y a ł drzewny, surowy i ociosany, 
znajdują się Niemcy w wielkiej zależności od Rosyi , której jedynym 
współzawodnikiem są tylko Aus t ro-Węgry . Znaczenie wwozu drzewa 
surowego do Rosy i jest wielkie nie tyle dla handlu, ile dla przemysłu 
kraju, ponieważ przez to więcej niż pól miliona ludzi ma zarobek 
w rozmaitych gałęziach obróbki materyałów drzewnych. Rozwojowi 
przemysłu dopomaga nizkie cło wwozowe na mate rya ł drzewny su­
rowy (w nowej niemieckiej taryfie celnej jest ono zmniejszone z 1 
mar. 20 fen. do 72 fen.) i wysokie cło na towar obrobiony. 

(Wjest. m. p. s., N'2 45 i 46 r. z ) . —b.— 
Fundamenty wieży ratuszowej b e r l i ń s k i e j . W roku ubiegłym 

zarząd miasta Berl ina postanowił budowę nowego wspaniałego gma­
chu ratusza, k tórego ozdobą będzie wieża wysokości 89 ni. Ciężar 
wieży obliczono na 30000 /, co przy stosunkowo niedużej powierzch­
ni podstawy przedstawia znaczne trudności w urządzeniu odpo­
wiedniego fundamentu. Grunt znaleziony na głębokości 4,6 m, licząc 
od poziomu ulicy, przedstawia się jako ściśle ubity piasek. W e d ł u g 
dokonanych prób. uznano za możliwe przyjąć obciążenie gruntu tego 
3,5 tj/i-m2. K o m i s y i budowlanej przedstawiono do wyboru dwa ro­
dzaje fundamentu pod wieżę: 1) pe łny kloc betonowy ubijany, za­
łożony na znacznej głębokości; 2) p ły t ę fundamentową żelaznobe-
tonową, założoną niezbyt głęboko. Ze względów ekonomicznych 
i technicznych komisy a w y b r a ł a p ły tę żelaznobetonową. A b y nie 
przekroczyć przyjętego obciążenia jednostkowego na grunt, powierzch­
nię p ły ty trzeba było zrobić większą niż powierzchnia spodu wie­
ży; wymiary spodu wieży wynoszą 20,24 . 20,24 m. wymiary p ły ty 
fundamentowej mają 33 . 30 ni, czyl i powierzchnia p ły ty przedstawia 
990 u,-. Równomiern ie rozłożone obciążenie gruntu, składające się 
z ciężaru wieży oraz samej p ły ty , wynosi 3,3 kg/cm*. Do tego ob­
ciążenia dochodzi jeszcze pionowa sk ładowa siła parcia wiatru, która, 
przy przyjętem ciśnieniu wiatru 150 kg/m* powierzchni wieży, wy­
nosi 0,12 kg/ćfn* powierzchni p ły ty ; całkowite więc ciśnienie jednost­
kowe na grunt = 3,42 kg/cm2, czyl i mniej niż przyjęto jako bezpiecz­
ne 3,5 kg/cm-. Ciężar wieży przenosi się na p ły tę za pośredni­
ctwem 4-ch filarów, o przecięciu kwadratowem 6,14. 6,14 ni. Spód 
p ły ty zapuszczony jest na głębokości tylko 5,4 ni od poziomu ulicy. 
Grubość p ł y t y pod filarami = 2,35 m pośrodku i z boków 1,6 ni. 
Szkielet żelazny składa się z okrągłych prętów średnicy 26 mm, 
od 5 do 18 m długości i rozmieszczony jest wewnąt rz p ł y t y jako 
3 siatki jedna nad drugą; dolna siatka leży na wysokości 0,4 m od 
spodu p ły ty , ś rodkowa na 0,8 /// od wierzchu p ły ty , a górna na 
0,25 m pod wierzchem p ły ty . P r ę t y rozłożone są równolegle do bo­
ków i równolegle do przekątni prostokątu p ły ty ; pierwsze na odle­
głości 1,7 m, drugie na odległości 1,2 m od siebie. Główne te prę ty , 
w celu związania ich z sobą, wplecione są w siatkę z d ru tów o śre­
dnicy 8 mm. Beton, uży ty na p ły tę , przygotowano w stosunku 
1 cz. cementu na 4 cz. piasku ze żwirem rzecznym. P rzy obliczeniu 
p ł y t y przyjęto jako największe naprężenie dopuszczalne dla żelaza 
1150 kg/cm2, dla betonu zaś 20 kg/cm*. P ł y t ę wykonano wed ług pro­
jektu i obliczeń ber l ińskiego architekta Bernhardfa. 

(Zodcz. Na 37 r. z.) —/,- — 
Cement port landzki z przymieszką t lenku żelazowego. Candlot 

przeprowadzi ł rozległe badania nad wp ływem przymieszki tlenku że­
lazowego do cementu portlandzkiego. Niektóre z tych badań pro­
wadzone są już od lat 9-ciu. Zawar tość tlenku żelazowego w tych 
najstarszych ciałkach p róbnych wynosi 4,7 - 5,7<£, przy 63,4—66,8^ 
tlenku wapnia. Stosunek krzemionki i g l i nk i (S i0 2 - j -A l a 0 3 ) do tlen­
k u wapnia (CaO) wynosi ł od 0,4 do 0,48. Wogóle przy takich ce­
mentach wy t r zyma łość na rozciąganie zaprawy zarówno czystej jako 
też z piaskiem w stosunku 1 : 3 wzras ta ła do końca drugiego roku, 
następnie powoli się zmniejszała, poczem pozostawała niezmienną. 
Stwierdzono to i na zasadzie dalszych doświadczeń. Wszystkie ce­
menty z przymieszką tlenku żelazowego wiążą się (krzepną) powoli, 
zwłaszcza gdy przez czas dłuższy były przechowywane na powietrzu. 
Tak np. cement o zawartości 1,2% tlenku żelazowego, przy 19$ 
krzemionki, 5,8$ g l ink i i 66,5'£ tlenku wapnia, po trzytygodniowem 
zamagazynowaniu, zaczął wiązać się dopiero po 15 godzinach a po 
36 godzinach przebieg wiązania jeszcze nie by ł ukończony. W stanie 
świeżym dawał zaprawę czystą o wyt rzymałośc i na rozciąganie: po 
7-iu dniach 67 kg/cm2 a po 28-iu dniacli 73 ky/cm2, gdy tymczasem 
po trzytygodniowem zamagazynowaniu przed użyciem, wytrzymałość 
ta zmniejszyła się do 13,5 względnie 24,5. Znacznie mniejsze by ły 
różnice wytrzymałośc i zaprawy z piaskiem, gdyż po 7-iu dniach: 25 
i 21, a po 28-iu dniach: 28 i 27,3 kg/cm*. 

Wszystkie cementy z przymieszką tlenku żelazowego okazały 
się odpornymi na działanie roztworów magnezyowych Q%. 

Candlot wnioskuje z doświadczeń swoich, że przez zastąpienie 
w surowej mieszaninie cementowej pewnej części g l i nk i przez tlenek 
żelazowy można zwiększyć wyt rzymałość początkową zaprawy; na­
tomiast zmniejsza się wyt rzymałość początkowa zaprawy, gdy tlenek 
żelazowy daje się zamiast pewnej części t lenku wapnia, co jednak 
może oddziałać korzystnie na t rwałość zaprawy. 

(Tonind.-Ztg. Na 110 r. z.). —v -

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. J a k ó b Hei lpern . 
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